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taa TEMU TEE 
Klad, że Hitler Derio chciał dopro 


atmosferę „ieząć, 2, fa 
ledo saa, KH e tą 
skruszy 5 stogi 1 odpor- 
i „frontu poko 


Istotnie — sez miniony był 
mw i tego nacisku i prób te- 
o kruszenia, 


ajj zdrózicia się to w pakcie z So- 
wietami; przejawiło się to w ge 


stach i inicjatywach AA rehi Tu 


dejmowanych wobec naszych so- 
ików, a także wobec krajów 
neutralnych i Turcji, obliczonych 
na izolowanie Polski; przejawiło 
się to w prowokacjąch granicznych, 
zmierzających do obciążenia Polski 
w opinji świata piętnem agresora. 


Wynik tych zabiegów nie jest 


nawet omy. Jest on wrecz 
ujemny. 

Materjał, który 
szyć, zwarł się Maze sh silniej; wy- 


, razem tego jest podpisanie polsko» 
angielskiego sojuszu. Natomiast co» | 
raz niej trzeszczy kocioł, który | 
ciśnienie wytwarza. 
Występuje to zarówno w stosun=/ 
trznych Rzeszy — Z 
rtnerami po „osi“ i antykomine 
ernie, jak "= wewnątrz kraju. 
Przejawem trzasków w tej ostat, 


niej Kiria jest eertain uro- | 
czystości w Tannenbergu oryme: 
herdze. AB] 


(skich, Niemców wepchnąć w stan 


Co zrobi dalej Hitler? 


Wiadomości, nadchodzące z Nie» | 
zagad zdają się świadczyć, że gra, | 


obliczona na rozbicie „frontu 
bierne ustępuje miejsca grze, 0* 
liczonej na zastraszenie te» 
of na pers orus. jod 
ne; " y z wsze jej konse- 
kwe omena 


n 
o edna, ak a a 
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OCRAS wywonie WERNI Mi 4 


dotychczasowych wspólników 
szy; działa doprymująco na jej =! 
zak pzm, potęgując trzesze 
czenie kotła, (k.) 
* 
z LJ 

W. BRYTANJA dopuściła do 
spadku funta. Z dwóch alternatyw: 
nieprzeciwdziałania odpływowi zło- 

który odbywał się naskutek in- 

ncji funduszu równawczego 

na rzecz funta, czy — zawiesze- 

pia działalności tego funduszu, 

W, Brytanja wybrała tę druga ewen 

tualność. Pociągnęło to za sobą spa 
dek funta o przeszło 10 proc. 

To wydarzenie, które w skali sto- 
sunków pokojowych  urosłoby do 
wagi największej, ginie w nawale 
spraw wojennych. Jednak i z punk- 
tu widze: tych spraw ma ono nie 
mafe znaczenie. 


ua wybuchnie 
W. Brytanja w 


kim zapasem , 


wojna — 
ejdzie w nią z wiel- 
ge kul“, 

Jeżeli zaś będzie s rzeciągał 
stan ni wojny, ni AR P obniż- 
ka funta utrudni eksport ów, 
niezwiązanych z blokiem sterlingo- 
wym; a jest to szczególnie groźne 
memento dla tych krajów, których 
de głosi; eksportować, R 


15.000 WIDZÓW zgromadził one- 
gal mecz footbalowy Polska — 
PERTY. 


Ta wielka frekwencja w czasach 


wysokiego politycznego napięcia 
fest zjawiskiem interesującem i 
symptomatycznem. 


Świadczy bowiem o spokoju War- 
szawy, która, choć ciagle żyje w 
nurcie historycznych wydarzeń, 
znajduje czas | ochotę również na 
pokojowe rozrywki, 


„ Ta wielka frekwencja jest rów- 

nież ciekawym wskaźnikiem wyso- 
kiego napięcia | ahriyagie wojennej 
Polaków: drugi spotkany czło- 
wiek mówi o o woje nie jako o ka- 
tastrofie, ale jako o wielkiej chwili 
rozprawienia się z przemocą; na- 
pięcie gotowości obrónnej i pragnie- 
nie zwycięstwa szuka pól, na któ- 
rych mogłoby się wyładować; jed- 
nem z takich pól są właśnie zawo- 
dy sportowe. 


80 tysi oczu Śledziło z zapartym 
ad ea „Br. BR wokół footbalo- 
adziesiąt miljo- 


nsis arti "i bez a z_naj- e 
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Piotrków — Tomaszów — Radomsko, środa 30 sierpnia 1939 Cene 10 gr. Rok XXII. 1939 


Za sir. 1 — £ odpowiada St. Grek Warszawa ul. Tamka 66. 


“Cone 10 gr. Rok Xxm. 


IK NARODOWY 


Perfidne kłamstwa agresora 


Martyrologja Polaków w Niemczech-Mniejszość niemiecka 


w Polsce narzędziem w rekach mącicieli pokoju 


Wśród środków prowokacji 


stosowanych przez rząd niemiec- 
ki dlą wtrącenia Świata w odmęt 
wojny — wysuwa się na jedno z 
miejsc 
mniejszością niemiecką w Polsce. 


głównych operowanie 


Czyni się z obywateli Rzeczy- 


Hitler chciał skru pospolitej narzędzie walki z pań- 
stwem, jeden z czynników agre- 
sji. 


Bezczelne fałszowanie rzeczy- 


j wistości, ukrywanie prawdy, zmy- 


| ślanie brutalne i nie liczące się 
z niczem — to codzienna robota 
biur i agentów władzy hitlerow- 
skiej. 

Niszcząc swoich obywateli w 
kraju, chcą oni i obywateli pol- 


, katastrofy. 

Polska Agencja Telegraficzna 
ogłasza następujący komunikat u- 
i rzędowy: 

Od pewnego czasu przez prasę 
niemiecką prowadzona jest o- 
| sncoeress kampanja, oskarżająca 
| Polskę o brutalizowanie mniejszo 


ści niemieckiej i podająca fakty 
nietylko nieścisłe, ale będące czy- 
stym wymysłem. 

Dopóki obracało się to w ra- 
mach propagandy prasowej na- 


macyj tym, którzy ich "uczciwie 
żądali. 

W ostatnich dniach jednak te 
zmyślone fakty i nieprawdziwe 
wiadomości znalazły się w wy- 
wet prowadzonej przez prasę uza| powiedzeniach najwyższych czyn- 
leżnioną całkowicie od rządu, zej ników Rzeszy niemieckiej, naj- 
strony polskiej ograniczano się do| widocznej tendencyjnie informo- 
dementi lub do udzielania infor- wanych. W ten sposób rząd Rze- 


Turcja wierna 


Von Papen wie o tem 


LONDYN, 28.8. Dzienniki an-| Prezydent Inonu oświadczył 
gielskie ogłaszają wiadomość z |von Papenowi w sposób katego- 
Angory, według której turecki  ryczny, że Turcja pozostanie lo- 
prezydent Inonu zapewnił amba- |jalną w stosunku do zobowiązań 
sadora brytyjskiego, że Tureja| wobec W. Brytanji i Francji i u- 
pozostanie wierna swoim zobo- |dzieli obu mocarstwom natych- 
wiązaniom sojuszniczym wobec |miast pomocy dla przeciwstawie- 
W. Brytanji. Prezydent Inonu po-|nia się agresji. 
informował © tem ambasadora| Prezydent Inonu rozmawiał z 
niemieckiego von Papena, ae | st Papenem w obecności mini- 


usiłował osiągnąć od Turcji de-|stra spraw zagranicznych Turcji 
klarację neutralności. Saradzoglu. 


38tajnych artykułów 


Co mówiono w Łańicucie 


BERLIN, 28.8. Chociaż niemiec 
kie biuro informacyjne w Berli- 
nie oraz rosyjska agencja „Tass” 
w Moskwie ogłosiły jednobrzmią- 
cy tekst paktu nieagresji, ujętego 
tylko w 7 artykułów, na podsta- 
wie informacyj ze źródeł jak naj. 
wiarygodniejszych możemy stwier 
dzić, iż pakt został zredagowany 
w 20 artykułach. 

Trzynaście tajnych artykułów 
(klauzul) stanowi „appendix” ja- 
ko dodatek do mmowy głównej, 
spisanej w 7 „artykułach. 

„Appendix” obejmuje szczegó- 
ły traktatu nie przeznaczone do 
to | ogłoszenia, a to ze względu na 
prestiż obu kontrahentów. 


W tajnych klauzulach ustalono 
m. in. kwestje wewnętrzno-poli- 
tyczne i zagraniczne zagadnienia, 
związane z Dalekim Wschodem, 
sprawy kolonij, organizację obro- 
ny, a nawet propagandy, zapew- 
niając we wszystkich dziedzinach 
zdecydowaną przewagę i Inicjaty- 
wę Rosji, której duch I tendencje 
wyraźnie górują nad Niemcami, 


kładł na jak najostrzejszą Kryty- 
kę Rosji Sowieckiej. Von Ribben- 
trop twierdził kategorycznie, że 
jakiekolwiek porozumienie mię- 
dzy Sowietami a Niemcami jest 
wykluczone i niemożliwe. 

W mało wybrednych słowach 
charakteryzował stosunki, pany- 
jące wewnątrz Rosji, sugerując 
gościom, bawiącym w Łańciucie 
opinię, że z Rosją należałoby 
skończyć. 

Nie brakło takich „dyploma- 
tycznych” wyrazów o czołowych 
osobistościach sowieckich jak: 
„banda wykolejeńców”, „Oprysz- 
ków”, „degeneraci”, „sadyści”. 


Z Łańcnta dindi Polska Agen- 
cja „Agrarna”: 

W lipcu 1935 r. bawił w go- 
ścinie u hr. Potockiego w Łań- 
cucie min. von Ribbentrop. Pro- 
wadząc rozmowy główny nacisk 


szy chce uczynić z tego element 
gry. dyplomatycznej, 

W obliczu tego faktu rząd pol- 
ski zmuszony jest uroczyście za- 
protestować przeciw metodom, 
będącym świadomie używanym 
środkiem dla wprowadzenia w 
błąd opinji międzynarodowej 1 
rządów. 

Nie wchodząc w tej chwili w 
zbyt wielkie szczegóły, należy pod 
kreślić takie kłamliwe oskarżenia, 
jak zamordowanie 24 Niemców ko 
ło Łodzi, 8 koło Bielska, wypad- 
ki kastracji z wyroków sądowych, 
obóz koncentracyjny dla mniej- 
szości niemieckiej itp. 

Wiadomości te trzeba napiętno- 
wać jako zwyczajne wymysły, Za- 
den z podanych faktów nie od- 
powiada prawdzie. 

Mniejszość niemiecka w Pol- 
see rozporządza swóbodnie pra- 
wem tworzenia organizacyj, ma 
własne szkoły w dostatecznej na- 
wet nadmiernej ilości, posiada 
instytucje gospodarcze i spół- 

lcze, dysponujące 
kapitałem. Innemi słowami żyje, 
rozwija się | korzysta ze wszel- 
kich swobód obywatelskich, o ja- 
kich jej ziomkom w państwie 
hitlerowskiem nie áni się. 

Jednocześnie półtora miljona 
Polaków Żyje w Niemczech w 
warunkach zupełnie niesłycha- 
nych. Wyrznceni poza obręb 
praw boskich i ludzkich Polacy 
obywatele niemleccy przechodzą 
niebywałą martyrologję, pozba- 
wieni pociechy religijnej, szkół, 
ziemi, dobytku i mieszkania. Ma- 
sowo wysiedlani do obozów kon- 
centracyjnych, wykreślani z listy 
żyjących przez fałszowanie spi- 
sów ludności — Połacy w Niem- 
czech — stanowią armję męczen- 
ników za wiarę i język rodzinny, 
która stawi czoło hitlerowskiej 
zagładzie siłą swego ducha i prze 
konania. 


„Precz z psami* 


Dramatyczne sceny na dworcu w Essen 


Amerykańska Agencja Praso- 
wa United Newspaper Service 
donosi z Niemiec: 

We wtorek 22 b. m. o godzinie 
1 p.p. z dworca w Essen (We- 
stfalja) wyjeżdżał pociąg z rezerwi 
stami w stronę Berlina. Rezerwi- 
stów żegnało wiele osób. Tłum 
składał się przeważnie z kobiet 
i dzieci. 

Na kwadrans przed odejściem po 
ciągu, jedna z kobiet zaczęła prze 
raźliwie szlochać. Płacz jej po- 
działał deprymująco na resztę o- 
sób, tak, że dworzee upodobnił 
się do ementarza. 

Wtem dał się słyszeć donośny 
głos kobiecy: „Wir wollen keinem 
Krieg!! gebt uns unsere Männer 
wieder” (Nie chcemy wojny. 
Z róćcie nam naszych mężów). 

Okrzyk ten został podchwyco- 
ny przez tłum kobięt, które isd 


Liczne posterunki żandarmerji 
i Gestapo nadaremnie usiłowały 
uspokoić wzburzone i zrozpaczo- 
ne kobiety. 


się w wagonach. 

Tymczasem, mimo wysiłków 
policji, przed dworcem w Essen 
zebrały się tłumy ludności, głoś- 

Jeden z zaatakowanych przez| no pomstujące na reżim, który| o 
grupę kobiet żandarm wyciągnął| niepotrzebnie pcha ludność do 
rewolwer 1 oddał kiika strzałów.: wojny. 

Na odgłos ich zamknięci w pocią- | Dopiero groźba użycia gazów, 
gu rezerwiśei wyłamali drzwi wm; zmusiła demonstrantów do opusz- 
gonów Í rzucili się na żwndar:| czenia wagonów. Z miejsca oto- 
mów. Rozgorzała walka. czono ich przez wojsko i odpro- 

Na widok nadbiegających od+| wadzono do restauracji dwórco- 
działów S.S. i Gestapo rezerwiści| wej, którą zamknięto. 
wraz z kobietami zamknęli się w| Porządkowanie zdemolowanego 
pociągu, skąd rozpoczęli strzelać dworca trwało kilka godzin. Iie 
do SS-manów. zostało zabitych i rannych w cza- 

Zaalarmowane oddziały S. A. i|sie walk w Essen, nie wiadomo. 
Gestapo przywitane zostały przez| Prawdopodobnie ofiar padło 
tłum okrzykiem „Nieder mit den| sporo. Po oczyszczeniu torów po- 
Hunden”, „Wir wolle wegen 
Dantzig keinen Krieg ftthren"1l! 
(Preeg z psami; Nie chcemy o 
rę wojny prowadzić). 


ulokowano w nim rezerwistów. 


rzemiosła, liczba samodzielnych 
warsztatów rzemieślniczych w 
dawnej Rzeszy uległa w roku u- 
PE dalszemu zmniejszeniu 
5 proce. co odpowiada 78.000 
pielea 
Ponieważ w okresach poprzed- 
nich liczba warsztatów samodziel 
nych spadła o 104.000, wynika 
stąd, że w 6statnich trzech latach 
ubytek warsztatów  rzemieślni- 
czych wynosi le: z 200.000. 


Z Drezna PRI že krajowe 
władze w Saksonji wydały zna- 
mienne zarządzenie w kierunku 
‘zwalczania powszechnego zwycza 
ju wypisywania imion i sentencyj 
na parkanach, murach, wycinania 


ciąg podstawiono z powrotem 1] liter na drzewach, ławkach itp. 


Na zasadzie tego zarządzenia 


Gestapo areery zato wiele osób.| zarząd miejscowości czy gminy 


winien ustalić nazwiska wszyst- 
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Zycie nocne. 
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| TOKJO, 28.8. W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek rząd ja- 
poński podał się do dymisji. Pre- 


wje Hiranuma udał się do cesa 


rzą i zawiadomił go o decyzji ga- 
hinetu. Cesarz dymisję przyjął. 
powierzając jednocześnie premje 
rowi Hiranuma dalsze prowadze- 
nie agend rządowych. 

Ustąpienie rządu  Hiranuma 
jest wynikiem obecnej sytuacji 
międzynarodowćj. Już po nadej- 
ściu pierwszych wiadomości o za- 
warciu paktu o nieagresji mię- 
dzy Niemcami a Sowietami, ge- 
nerał ltagaki, minister wojny i 
przedstawiciel tej grupy wojsko- 
wych, kłóra dążyła do sojuszu z 
Rzeszą, wyraziła chęć ustąpienia. 
nia. 

W tutejszych kołach dyploma- 
tycznych uważają, że rząd japoń- 
ski po wręczeniu protestu w Ber- 
linie dlatego ustąpił, gdyż uwa- 
ża za niemożliwe dalsze prowa- 
dzenie dotychczasowej polityki 
zagranicznej, opierającej się w 
dużej mierze na fakcie istnienia 
paktu RA OE PI: 


Gen. Nobujuki, wymieniany ja- 
ko kandydat na szefa rządu, jest 
wybitną a jednak jedną z naj- 
mniej znanych szerokim sferom 
asobistości. Gen, Nobujuki jest 
kolegą i rówieśnikiem generałów 
Araki, Honjo i Mazaki. Nie nale- 
ży do żadnych ugrupowań poli- 
tycznych, a nazwisko jego nie- 
mal że nigdy nie ukazywało się 
w prasie. 

Generał Nobujuki w 65-tym ro- 
ku życia opuścił służbę czynną. 
W czasie wojny rosyjsko-japoń- 
skiej w r. 1904-5 doszedł na czele 
swego pułku artylerji w okresie 
ekspedycji syberyjskiej do Czyty 
w chwili zawieszenia broni. 

W czasie karjery wojskowej 
zajmował wybitne stanowisko w 
sztabie generalnym armji, stano- 
wisko szefa biura administracji 


"wojskowej, był dowódcą 4-ej dy- 


wizji, dowódcą armji Formozy i 
członkiem rady wojennej. 

W r. 1936 podał się do dymi- 
sji jako członek rady wojennej. 
Ostatnio był generalnym dyrek- 
torem Toadobunkai Association, 
przedsiębiorstwa, mającego duże 
zainteresowania w Chinach. 

Jednym z bardziej znanych za- 
miłowań gen. Nobujuki jest sta- 
rojapoński teatr Kabuki. 

Według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa, tekę ministra spraw 
zagranicznych obejmie ambasa- 
dor Japonji w Londynie Szige- 
mitsu. 

BERLIN, 28,8, Wiadomość o 
ustąpieniu rządu japońskiego, któ 
ra nadeszła do Berlina w godzi- 
nach porannych, wywołała tu 
konsternację. Jeszcze wczoraj 
wieczorem bowiem, na podstawie 
sfingowanych doniesień, radjo 
niemieckie uspokajało w depe- 
szach z Tokjo, iż „koła politycz- 
ne Japonji okazują coraz bar- 
dziej wzrastające zrozumienie dla 


„Precz z psami” 


(Dokończenie ze sir. f-ei) 


Po sporządzeniu listy winowaj- 
cy prowadzeni są grupowo na 
miejsca przestępstwa i tu pod o- 
kiem policji muszą wymazać na- 
pisy. poczem ulegają różnym ka- 
rom. 


x 

Korespondent berliński Katolic- 
kiej Agencji Prasowej donosi, że 
zarządzenia mobilizacyjne wywo- 
łały w Niemczech ogólne przygnę- 
bienie. Rodziny pamiętające da 
brze katastrofalne dla Niemiec 
skutki wielkiej wojny, z płaczem 
żegnały swych ojców i braci pg- 
wołanych do szerygów. 

W wielu miejscowościach zi 
mo obecności agentów Gestapo 


1A 


| dobna dostać żywności. Lokomo- 


wat E r 3 
japoński u 


A s 
niemiecko-sowieckiego paktu o 
nieagresji”. 

LONDYN, 28.8. Dzienniki an- 
gielskie, donosząc z Tokjo, że ga- 
binet japoński podał się do dymi- 
sji; zaznaczają, że jest to bezpo- 
średnim skutkiem paktu niemie- 
eko-rosyjskiego, który pociągnie 
za sobą całkowitą zmianę japoń- 
skiej polityki zagranicznej. 


Obecnie w Japonji górę wzięły 
elementy liberalne i demokraty- 
czne, zaś przedstawiciele armji, 
którzy rozczarowani są postępo- 
waniem Niemiee, muszą się pod- 
porządkować tym czynnikom po- 
litycznym. 

TOKJO, 28.8. Po złożeniu proś 
by o dymisję gabinełu cesarzowi 
baron Hiranuma oświadczył: 


Biią Niemców po twarzy 
Przerwana blokada Hong-Kongu 


MOSKWA, 28.8. Agencja Tass| LONDYN, 28.8. Agencja Reu- 
podaje za szanghajskim kores-|tera donosi z Hongkongu: Ubie- 
pondefńtem londyńskiego „Ti-|głej nocy wojska japońskie roz- 
mes'a” wiadomość o tem, że pa-| poczęły wycofywanie się z tere- 
trol japoński w Tientsinie za-|nów przylegających do granicy 
trzymał obywatela niemieekiego, | brytyjskiego terytorjum na kon- 
celem wylegitymowania go. tynent wprost Hongkongu. Woj- 

Gdy Niemiec wręczył mu swój| ska te zostały sprowadzone przed 
paszport, żołnierz japoński ude-| kilku dniami w związku z zapo- 
rzył go paszportem po twarzy.| wiedzią blokady Hongkongu. 
Jest to dość charakterystyczna| Osiem transportów załadowa- 
ilustracja, podana przez prasę| no na statki, które kolejno od- 
sowiecką, jak Japonja reaguje| chodzą. Na pograniczu pozostały 
wobec Niemeów na zawarcie pak-, tylko b. nieliczne oddziały żołnie- 
tu z Sowietami, | rzy. 


stąpił 


é Niertan$ miłośnik teatru kandydatem na premiera 


„Od chwili powierzenia mi 
przez cesarza misji utworzenia 
gabinetu usiłowałem w porozu- 
mieniu z mymi kolegami prze- 
zwyciężyć trudności, którym Ja- 
ponja musi się przeciwstawić, by 
stworzyć nowy ład w Azji wscho 
dniej. 

Polityka zagraniczna prowa- 
dzona była na zasadach moral- 
ności celem zapewnienią pokoju 
światowego. Na tej podstawie o- 
pieraliśmy naszą politykę euro- 
pejską, którą od czasu do czasu 
referowaliśmy cesarzowi. Nowe 
komplikacje, jak również grote- 
skowa sytuacja, wytworzona w 
Europie przez zawarcie niemie- 
cko-sowieckiego paktu o nieagre- 
sji, zmusiły Japonję do porzuce- 
nia formułki polityki zagranicz- 
nej, która została wypracowana 
| do ustalenia całkowicie nowej 
polityki zagranicznej. Należy za- 
sadniczo zreorganizować politykę 
wewnętrzną i poddać rewizji po- 
litykę zagraniczną, by przetrwać 
okres kryzysu. 

Z tego powodu złożyłem dziś 
rano u stóp tronu dymisję gabi- 
netu”. 


$trzelają do szturmowców 


Aresztowanie 2 inspektorów celnych—(Qzięhbłe przyjęcie 


Z Gdańska donosi PAT: 

W miejscowości Piekło policja 
gdańska zaaresztowała polskich 
inspektorów celnych  Krajniaka 
i Kuspira pod absurdalnym za- 
rzutem aiszczenia zasieków dru- 
cianych. 


gdańszczanina, inwalidę wojenne- 
80. i 

Wynika stąd, że oddział sztur- 
mowców był ostrzeliwany przez 
Niemców obywateli Wolnego Mia 
sta. Zarządzony pościg za zbie- 
głymi uczestnikami napadu do- 
tychczas nie dał wyniku. 

Dn. 28 b. m. o godz. B-ej rano 
młodzieńcy w brunatnych koszu- 
lach rzucili do mieszkań jeszcze 
śpiących gdańszczan ulotki, za- 
czynające się od słów: 

„Niemcy, jutro nastąpią histo- 
ryczne wypadki. Wzywamy was 
do spokoju i wykazania hartu 
ducha. Zapewniamy, że ludność 
cywilna nie będzie przedmiotem 
ataków”. 4 

Ulotki kończą się zapewnie- 
niem, że konflikt wybuchnie nie 
na granicy gdańskiej, lecz zgoła 
w innem miejscu, oraz, że wielka 
sojuszniczka Rzeszy — Italja — 
przystąpi w tym samym czasie 
do akcji w stosunku do Jugosło- 
wian, którzy jakoby haniebnie 
zdradzili państwa „osi”. 


x 

Wizyta niemieckiego okrętu 
szkolnego _ „Schlezwig-Holstein", 
nie wywołała pożądanego efektu. 

Zgodnie stwierdza się, że w u- 
biegłych latach zawsze dało się 
zauważyć znacznie większe zain- 
teresowanie oraz cieplejsze odno- 
szenie się Gdańszczan do gości 
morskich z Trzeciej Rzeszy. 

Tym razem Gdańszczanie po- 
mimo presji byli oziębli. 


Z Gdańska donosi „Wieczór 
Warszawski”, że w niedzielę w 
późnych godzinach wieczornych 
na ulicach miasta ukazał się cię- 
żarowy samochód, w którym znaj 
dowało się kilkunastu członków 
uzbrojonych sztafet ochronnych. 
Nawoływali oni ludność do za- 
chowywania spokoju i nie sze- 
rzenia defetyzmu. 

W pewnej chwili, gdy samo- 
chód znajdował się w pobliżu 
starego ratusza, grupa stojących 
na chodniku mężczyzn oddała 
doń kilkanaście strzałów i obsy- 
pała gradem kamieni. Wywiąza- 
ła się krótka strzelanina, w wy- 
niku której obie strony poniosły 
straty w posłaci kiłku rannych i 
trzech zabitych. 

W jednym z zabitych rozpozna 
no 45-letniego Ottona Millera, 


m —Lo2 LLL Lee, c LoL>QPmMomomobo 


PARYŻ, 28,8. W ciągu dnia dzi- 
siejszego wstrzymano komunikację 
lotniczą na następujących linjach: 
Paryż — Berlin, Paryż—Bukareszt, 
Paryż—Le Touquet, Paryż — Bor? 
deaux — Biarritz. Na linji Paryż— 
RER dziś odbędzie się ostatni 
ot. 

Jutro pasażerowie na tej trasie 
będą korzystali z usług towarzy- 
stwa holenderskiego. 

Pozatem wstrzymano ruch na li- 
njach: Paryż — Turyn — Medjo- 
lan — Rzym i Paryż — Marsylja— 
Rzym. Odwołano również loty po- 
cztowe nocne na linji Berlin — Ha- 
nower — Kolonia — Bruksela — 


dawano wyraz niezadowoleniu i 
protestom z racji polityki obec- 
nego reżimu, który doprowadził 
Rzeszę do tak trudnej i brzemien- 
nej w najgorsze następstwa sy- 
tuacji. 

Niezadowolenie i panika ostat- 
nio w Niemczech ogromnie wzro- 
sły z racji wprowadzenia przy- 
musowych kartek na produkty 
żywnościowe, ubranie, obuwie 
itp. rzeczy pierwszej potrzeby 
Mimo kartek i teoretycznych przy 
działów w wielu skłepach niepo- 


łów żywnościowych, przypadających 
na kartki żywnościowe. 

Według urzędowego komunikatu 
przydział na głowę wyraża się w na 
stępujących ilościach: mięso lub 
konserwy mięsne 700 gr. tygodnio- 


cja ulega zahamowaniu z powodu | wo, przetwory mleczne lub tłusz- 


braku benzyny i smarów. 


Komisarz Generalny R. P. min. 
Chodacki, jak donosi „Dziennik 
Poznański” z polecenia rządu pol 
skiego wystosował do Senatu 
gdańskiego ostry protest przeciw 
ko uchwale Senatu, mianującej 
gauleitera Forstera zwierzchni- 
kiem Gdańska. $ 


Minister sprawiedliwości Rze- 
szy dr. Frank oraz szef kancela- 
rji Hitlera Reichsleiter Boehle o- 
puścili dnia 27 b. m. popołudniu 
samolotem Gdańsk. 

X 


Tranzyt kolejowy z Niemiec do 
Prus Wschodnich odbywa się 
normalnie, 

X 


W Gdańsku liczne są wypadki 
magazynowania żywności i arty- 
kułów pierwszej potrzeby przez 
osoby prywatne. 

W związku z tem wydano za- 
rządzenie, grożące zastosowaniem 
ostrych kar w stosunku do paska- 
rzy. 


Przerwane loty 
Komunikacia kolejowa Francia— Niemcy wstrzymana 


Paryż. 

Utrzymana została normalna ko- 
munikacja lotnicza na linjach Pa- 
ryż — Londyn, Paryż—Marsylja— 
Algier — Tunis — Dakar, jak rów- 
nież na linjach do Syrji i na Daleki 
Wschód. 

Popołudniu komunikacja kolejowa 
z Niemcami z dworca Północnego 
została tymczasowo przerwana. 

BRUKSELA, 28,8. Komunikacja 
lotnicza na linjach belgijskich: Bel- 
gja — Kongo, Bruksela — Londyn 
i Belgja — Holandja, została utrzy- 
mana. 

Ruch na innych  linjach 
wstrzymany, 


został 


Mniej niż w 1914-1918 


na kartki żywnościowe 


„BERLIN, 28,8. Wezoraj późnym | godniowo, kasza — grysik i inne 
wieczorem ogłoszono, ilości artyku- | artykuły tej kategorji 150 gr. tygo- 


dniowo, kawa lub surogaty kawowe 
60 gr. tygodniowo, herbata 20 gr. 
miesięcznie, mleko 0,20 litra dzien- 
nie, mydło po 25 gr. miesięcznie. 
Zwracają tu uwagę, że racje żyw 
nościowe, wyznaczone obecnie, są 


znacznie mniejsze, niź te, które by- 
cze 60 gr. dziennie, cukier 280 gr.|ły przyznawane na kartki w roku 


tygodniowo, marmelada 110 gr. ty- | 1914 — 1918, 


Dziś —lzba Gmin 


Narady w Londynie 


LONDYN, 28.8. Parlament zwo 
łano na posiedzenie na jutro 20 
b. m. 


Gabinet angielski odbył dziś 
obrady z udziałem wszystkich 
ministrów z wyjątkiem lorda 
Maughana. 


Neutralność Hiszpanii 
stwierdzona w Londynie 
i Paryżu 

LONDYN, 28.8. Dzienniki an- 
gielskie donoszą z Madrytu, iż 
obecnie jest rzeczą pewną, iż na 
«wypadek wojny Hiszpanja zacho- 
wa neutralność. Hiszpański mini 
ster spraw zagranicznych zapew- 
nić miał ambasadora franenskie- 
go marszałka Petain, że umoe- 
nienia wojskowe na granicy fran 
cuskiej posiadają charakter wy- 
łącznie ochronny. 

Wiadomości o podpisaniu pak- 
tu niemiecko-sowieckiego spowo- 
dowały w  Hiszpanji wyraźny 
zwrot przeciwko Niemcom. 


Gestapo szaleje 


w Pradze Czeskiej 


PRAGA, 28.8, Dzisiaj w nocy 
Gestapo przystąpiła do maso- 
wych aresztowań Czechów w Pra 
dze. 


Mobilizacja w Holandii 


zarządzena wczeraj 


HAGA, 28.8. W dniu. dzisiej- 
szym została zarządzona pow- 
szechna mobilizacja w Holandji. 


Na wszelki wypadek . 
Belgia mobilizuje 


BRUKSELA, 28.8. Belgijski mi- 
nister obrony narodowej zarzą- 
dził ub. nocy przeprowadzenie 
Ł zw. fazy b. planu mobilizacyj- 
nego, 

Zarządzenie ma być rozpłakać 
towane przez burmistrzów. Po- 
wzięte zostało, jako uzupełniają- 
ce zarządzenie ostrożności. 


Mobilizacja 
w Prusach Wschodnich 
KRÓLEWIEC, 28.8. Dzisiaj w 


Prusach Wschodnich zarządzono 
powszechną mobilizację. 


Odpowiedź i milczenie 


na dwóch końcach osi 


PARYŻ, 28.8. Havas donosi z 
Oltawy, że rząd kanadyjski nie 
otrzymał dotychczas odpowiedzi 
Hitlera na pismo premjera Mac- 
kenzie King'a. 

Mussolini odpowiedział listem, 
w którym zapewniał, że uczyni 
wszystko możliwe dła utrzymania 
pokoju. 


Deklaracja wierności 


Apel do metropolity 
Szeptyckiego | 
Londyńska radjostacja, podając 
do wiadomości deklarację politycz- 
ną „Unda“, nazwała krok ten „de- 
klaracją wierności Polsce“, 
X 


Grupa duchowieństwa grecko-ka- 
tolickiego z ks, Ilkowem na czele, 
zwróciła się do metropolity Szeptyc 
kiego z apelem o wydanie listu pa- 
sterskiego do wiernych, podobnie, 
jak to uczynił w r. 1914, kiedy we- 
zwał wiernych do spełnienia obo- 
wiązku wobec państwa, 


Na wolności 
po uw €zieniu 
w sierpniu 1937 r. 


Dnia 26 b. m. przybył do Pozna- 
nia mgr. Władysław Banaczyk, zwol 
niony. z więzienia w Warszawie, w 
którem przebywał od 28 sierpnia 
1937 roku, 

Przeciw Banaczykowi toczyło się 
śledztwo w związku z wypadkami 
pod willą płk. Koca w 1937 r. 


Rząd australijski 
bezwzględny 
bauknotów, y 


wprowadził 
wywozai złota i 


-e 


Rysy ı 
ysy na 
Oczy I uszy świata skierowane 
Bą na Londyn. W chwili, kiędy 
iszemy te słowa, nieznany jest 
kaj ani tekst rozmowy Hitle- 
ra z Hendersonem, ani stosunek 
gabinetu brytyjskiego do tej roz- 
mowy. W każdym razie Hender- 
son opuścił już Londyn. Co wle- 
złe Hitlerowi? 
Najbliższe godziny dadzą odpo- 
wiedź na to pytanie. Sądząc z pół 
oficjalnych wiadomości z Londy- 
nu, będzie to obszerniejszy ela- 
borat, określający- wyczerpująco 
stanowisko W. Brytanji. 
Wprawdzie stanowisko to jest 
dla przeciętnego człowieka dosta- 
tecznie jasne i wyczerpujące, nie 
'pozostawiające żadnych niedomó- 
wień. Ale przecież Hitler — to 
„nadezłowiek”, Strawestowane 
przysłowie: „mądrej głowie dość 
pałką w łeb” — odnosi się za- 
pewne do „nadgłów”. Sądzić na- 
leży, że odpowiedź brytyjska bę- 
dzie pałką, albo też — również 
przysłowiową m» 


Na echo jeszcze jednej próby 
rozbicia zwartości „frontu poko- 
ju” zakrawa wiadomość o roz- 
mowach Hitler — Daladier, pro- 
wadzonych za pośrednictwem am 
basadora francuskiego w Niem- 
czech. m 

— Dlaczego żołnierze francu- 
scy mają przelewać krew, i dla- 
czego świat ma być zepchnięty w 
odmęt wojny? — brzmiało pyta- 
nie Hitlera. 

— Istotnie, żadna z tych ewen- 
tualności nie jest miła — brzmia- 
ła odpowiedź Daladiera — i dla- 
tego Niemcy powinny bezpośred- 


- „nio porozumieć się z Polską. 


Odpowiedź ta nie zadowoliła 
Hitlera, gdyż odrzucił ją. Radjo 
niemieckie zaprzecza przytem 
kategorycznie wiadomościom ' na 
temat wspomnianych rozmów. 
Potwierdzając dodatkowo fakt po 
niesionej na tym odcinku przez 
Niemcy ROG 


Wiadomości, nadchodzące z 
Berlina, robią wrażenie, że Rze- 
sza chce przekonać Świat; iż jest 
gotowa na wszystko to znaczy 
na wojnę. Trudno ocenić, ile w 
tem jest prawdy, a ile maskara- 
dy, obliczonej na to, że przecież 
świat się przelęknie i — choć 
trochę ustąpi. 

Na nowy chwyt w wojnie ner- 
wów zdaje się np. zakrawać cała 
ta ostentacyjność, z jaką Niemcy 


wstrzymują czy to pociągi, idą- "IT 


ce zagranicę, czy też z jaką Hit- 
ler trzyma w pogotowiu człon- 
ków parlamentu niemieckiego. 
Nie da się jednak ukryć, że 
takie i inne zarządzenia uderza- 
ją przedewszystkiem w  społe- 
czeństwo niemieckie, które, trzy- 
mane przez szereg miesięcy w 
wielkiem napięciu  nerwowem, 


: ciągle przecież żyło nadzieją po- 


‘koju. 

Groźną sytuację odsłania oczom 
społeczeństwa wprowadzenie o- 
graniczeń ruchu kolejowego, za- 
wieszenie komunikacji lotniczej, 
rekwizycje samochodów, autobu- 
sów, koni, pobór prawie w każ- 
dej rodzinie szeregowych, a prze 
dewszystkiem wprowadzenie od 
poniedziałku rano systemu kart- 
kowego na wszystkie prawie 
przedmioty codziennego użytku 
(wyjątek na razie stanowi chleb 
i mąka), 

Społeczeństwo niemieckie trzy- 
mane z jednej strony przez ostał 
nie półtora roku w najwyższem 
napięciu nerwów, z drugiej zaś 
przywykłe do odurzających, a 
bezkrwawych sukcesów politycz- 
nych, z najwyższym niepokojem 
patrzy w przyszłość. 

Rozmowy z politycznemi ko- 
łami niemieckiemi, bądź dzien- 
nikarzami odzwierciadlają nie- 


zwykły chaos pojęć, wywołany 
przedewszystkiem układem so0- 


wieckim. Obok tego wysuwa się, 
jako bodaj najbardziej charak- 
terystyczny moment głęboka de- 
presja. Charakterystycznym zwro 
tem w takich rozmowach jest 
choćby powiedzenie, iż „wyż- 
szością Polski jest entuzjazm pa- 
nu jący w szeregach wojska i w ca- 
łem społeczeństwie, podczas gdy 
brak z całą pewnością wszelkie- 
go entuzjazmu wśród Żołnierzy 
niemieckich, Bić się oni będą 
wykonując tylko rozkazy dane 
z góry, nie będą jednak mieli te- 
go ducha, który w razie czego 
panować będzie w wojsku pol- 
skiem”. i 

Tego rodzaju wynurzenia, do- 
tyczące również nawet rezulta- 
tów osłatecznych ewentualnego 
starcia, które przewidywane są z 
dużym pesymizmem u całego sze 
regu polityków niemieckich, od 
zwierciadlają najlepiej nastrój, 
który zapanował obecnie w Ber- 
linie. 

x 
| Podczas, gdy Berlin‘ straszy 
wojną, Rzym zdaje się być od- 
miennego zdania, 

Niepozbawiony wymowy jest 
fakt, że jedno z państw Amery- 
ki Łacińskiej zwróciło się do 
kompetentnych władz włoskich 
o podjęcie przygotowań do prze- 
niesienia obywateli tego państwa 
w razie wojny do Szwajcarji. Wła 


i dze włoskie uznały sprawę tę za 


| nieaktualną, oświadczając, iż woj 
ny nie należy przewidywać, 

| Na uwagę zasługuje również 
fakt, że „Popolo di Roma”, ko- 
mentując prace kancelaryj dyplo 


matycznych, pisze: „Szefowie na- 
rodów walczą aż do ostatka, aby 
uniknąć strzałów, oznaczających 
koniec starej Europy, która nie 
żyje w pokoju od ćwierć wieku 
Niema przecież spraw za wiel- 
kich, któreby wymagały rozwią- 
zania zbrojnego oraz miljonów 
zabitych. Genjusz ludzki stwo- 
rzył ostatnio tyle dobroczynnych 
wynalazków, że przy zapewnie- 
niu Europie prawdziwego poko- 
ju, ludzkość osiągnęłaby niezna- 
ny dotychczas stopień rozwoju i 
pomyślności”. 

Z Rzymu nadeszły pogłoski, że 
król Wiktor Emanuel jest zdecy- 
dowanie przeciwny wojnie, gro- 
żąc nawet abdykacją, gdyby Wło- 
chy do niej się przyczyniły. 

Hitler nie przestaje szturmo- 
wać Mussoliniego depeszami. Od- 
powiedzi dawane są podobno po 
dłuższym namyśle i w tonie spo- 
kojnym, który odbiega znacznie 
od ekscytacji Hitlera. 

Podkreśla się również znacze- 
nie dwugodzinnej niemal rozmo- 
wy, jaką miał minister Ciano z 
ambasadorem brytyjskim w Rzy- 
mie. = 


Wstrząs, wywołany paktem ro- 
syjsko-niemieckim, powoduje dal 
sze szczerby wśród niedawnych 
towarzyszy Rzeszy. 


Tokjo mówi otwarcie o zdra- 
dzie Berlina i o poddaniu rewi- 
zji swego stosunku do Stanów 
Zjednoczonych i W, Brytanji. 
Niedziela zaznaczyła się przyjaz- 
nem demarche ambasadora Ja- 
ponji w Waszyngtonie u sekreta- 
rzą stanu spraw zagranicznych. 

O tem, że żale Tokjo są uza- 
sadnione, świadczą wiadomości 
o wzmożonej ofenzywie Sowie- 
tów na Dalekim Wschodzie. 

Symbolem głębokich przemian, 
jakie dokonywują się w Japonii, 
jest zaś fakt dymisji gabinetu ja- 
pońskiego. 

Przygotowania do powitania 
generała Franco w Rzymie trwa- 
ją nadal. Nie ulega wątpliwości, 
że gdyby celem wizyty miał być 
nie Rzym, lecz Berlin, przygo- 
towania zostałyby przerwane: 
Franco by nie przyjechał — to 
raz, a następnie — trudno po- 
godzić girlandy i flagi powital- 
ne z przygotowaniami wojenne- 
mi. 

Podczas, gdy „front totalny”, 
wzbogacony o czerwonego towa- 
rzysza, zdaje się tracić dawnych 
towarzyszy po broni i po idei, 
„front pokoju” nie wykazuje żad 
nej rysy. Wszelkie nieporozumie- 
nia w tej mierze usuwa depesza 
z Turcji: von Papen konfero- 
wał godzinę z Prezydentem Tur- 


Napad na wydalonego Polaka 


"CHORZÓW, 27.8. Wydalony 2 
Rzeszy Polak, nazwiskiem Nowak 2 
Oleśna na Śląsku Opolskim, jadąc 
samochodem wraz z rodziną w stro 
nę granicy polskiej, został zatrzy: 
many pod Bytomiem i aresztowany. 


Tłum wywrócił samochód I znaj- 
dujące się w nim rzeczy wyrzucił i 
zniszczył. 

Żonę Nowaka | dzieci również a- 
resztowano, 


Dni decydujące 


froncie totalnym wobec zwartości frontu pokoju 


cji; owocem tej rozmowy — na- 
pewno gorzkim dla ambasadora 
Rzeszy jest wiadomość, że 
Turcja trwa niewzruszenie przy 
zobowiązaniach, zaciągniętych 
wobec Anglji i KysEER. 


Szept dyplomatów spłata się z 
dźwiękiem ostróg. 

Premjer Francji, p. Daladier, 
konferował z gen. Gamelin I 
Weygand, oraz z admirałem Dar- 
lan — szefem sztabu marynarki 
francuskiej. 

Mussolini konferował z szefem 
armji i żegnał marszałka Balho, 
odjeżdżającego do Libji. 

Marszałek Woroszyłow udzie- 
lił wywiadu  przedstawicielowi 
„Izwiestji”. Dwa momenty zasłu- 
gują tu na uwagę: jednym jest 
tłomaczenie, że główna rozbież- 
ność w rozmowach anglo-fran- 
cusko-sowieckich wynikła stąd, 
że Sowiety nie mają wspólnej. 
granicy z agresorem, a drugim 
jest podkreślenie, że dla zaopa- 
trzenia Polski w materja? wo- 
jenny i surowce zbyteczńy jest 
pakt o wzajemnej pomocy, a tem 
bardziej konwencja wojskowa. 

W. Brytanja wzmocniła dodat- 
kowo straż u wrót Baltyku — 
przy cieśninach duńskich. Rze- 
czóznawcy twierdzą, że w tym 
stanie rzeczy w- razie wojny 
Niemcy nie będą miały na Bat- 
tyku nic do powiedzenia; na je- 
go falach panować będzie niepo- 
dzielnie brytyjska bandera. 

Przygotowania wojenne Pol- 
ski, Anglji i Francji trwają 
nieprzerwanie i w tej dziedzinie 
niedziel, ani świąt niema; fest 
natomiast święta sprawa. 7 
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W gotowości 


„Czas 7-ma Wieczór“ pisze: 

„Żelaznym szeregom Żołnierzy pol- 
skich | ich Wodzowi towarzyszyć bę- 
dą legjony tych, którzy na polu chwa- 
ły pod Płowcami, Grunwaldem za wol 
ność Polski I ościennych narodów ży- 
cie oddali, duchy Łokietka 1 Jaglełły. 
Ich duch, ich męstwo naszym jest u- 
działem. Nasze też będzie, jak owych 
przodków naszych, zwycięstwo. Za tę 
samą sprawę, pod temi samemi ha- 
słami — gdy trzeba będzie — stanie- 
my do walki. Za nami prawo, prawda 
l sprawiedliwość”, 


Z walki bezorężnej 
do orężnej 
„ABC.“ mówi w artykule wstęp- 


„Polska, jeśli przejdzie z walki bez- 
orężnej do okresu walki orężnej, bę- 
dzie m. in. walczyła nietylko o wła- 
sny byt, ale o porządek moralny tej 
części Europy, zagrożonej przez dwie 
fałszywe doktryny, będące fundamen- 
tem dwóch zwierzęcych imperjalizmów 
(Niemiec 1 Sowietów)“. 


Z bronią u nogi 

Polska czeka wraz z sojusznika- 
mi w gotowości — pisze „Warszaw- 
ski Dziennik Narodowy“: 

„Naród połski trwa czujniej, niż 
kiedykolwiek, na swem stanowisku. 
Stoimy 1 my już z bronią u nogi I 
czekamy w chłodnym spokoju, na wy- 
darzenia, to jeno sobie obiecując, że 
gdy fatalna dla wroga naszego siła 
popchnie go do ostatecznego kroku— 
nie pożałujemy odpowiedzi, jaką przy 
wykliśmy dawać wrogom I napastni- 
kom, a temu w szczególności, 


Zawód kontrahentów 


| O pakcie niemiecko-sowieckim pi- 
sze w „Polonji“ W. Nienaski: 

| „Rozważania polityczne w chwilach, 
|jgdy każda godzina przynosi nowe e- 
lementy do sytuacji, są zawsze ry- 
zykowne. Ale mimo to wydaje nam 
się możliwem stwierdzić już obecnie, 
że nadzieje kontrahentów nowego pa- 
ktu na jego doraźne korzyści zostały 
całkowicie zawiedzione. I nie przynosi 
to zaszczytu anl ich darowi przewidy- 
wania, ani źródłom informacji“, 


Nowy okKres 


O uchwałach UNDO pisze „Czas”: 
„W artykule pisanym niemal bezpo- 


średnio przed obradami Unda wyra- 
ziliśmy nadzieję, że powzięte w czasie 
ich trwania uchwały staną się punk- 
tem wyjścia dla zainaugurowania no- 
wego okresu w stosunkach polsko- 
ukraińskich. Uważamy, że tekst tych 
nchwał nadziei naszych bynajmniej nie 
przekreślił*, 


Wilson i Roosevelt 


Porównanie pomiędzy Wilsonem 
a Rooseveltem przeprowadza kra- 
kowski „Głos Narodu“: 


„Pole do porównywania tych dwóch 
mężów jest bardze wdzięczne. Przy- 
czem nie najważniejszą rzeczą są in- 
dywiduaine różnice i podobieństwa ich 
charakterów, lecz różnice podyktowa- 
ne odmiennością epok, w których 
działają, I stwierdzić trzeba, że su- 
ma różnic stanowczo przewyższa sū- 
mę podobieństw. Prezydent Wilson in- 
terwenjował, gdy konflikt europejski 
był już w pełni swego napięcia, prezy- 
dent Roosevelt chce zapobiec konflik- 
towi, dając coraz wyraźniej do pozna- 
nia, że Ameryka nie będzie patrzeć 
obojętnie. Działalność jego jest wyra- 
zem znamiennej ewolucji, jaką mimo 
wszystko przeszły Stany Zjednoczone 
w stosunku do spraw Europy. Hasia 
I idee obu mężów stanu są podobne, 
lecz Roosevelt nie przybiera ich w 
formę jakiejkolwiek doktryny, pomny 
na to, jak bezlitośnie obeszło się życie 
z projektami jego poprzednika. Krót- 
ko mówiąc, działą on bogatszy o te 
wszystkie doświadczenia, jakie przy- 
niosło narodom minione -dwudziestole- 
clo“, 


Na rzecz trzeźwości 

Organ Akcji Katolickiej tygodnik 
poznański „Kultura“ pisze: 

„Jak bardzo potrzeba akcji uświa- 


występki z powodu zabójstwa łub cięż 
klegó uszkodzenia ciała, 5 wypadków 
morderstwa | 63 uszkodzeń. 5 osób po 
niosło śmierć wskutek własnej nie- 
ostrożności, Ukarano administracyjnie 
za opilstwo i zakłócenie spokoju 924 
osoby grzywną w sumie 4.525 zł., a- 
resztem zaś 2.128 dni, Może nie w 
każdym powiecie taka jest prawda 
cyfr?! A gdyby?! — Powiatów w 
Polsce jest około 280, więc nasze spo- 
łeczeństwo przepijałoby rocznie około 
4 miljarda złotych!“ 


„Kleil Moskau” 


w Berlinie 


Z Berlina donosi „Dziennik Po- 
znański*: 

„Przed ambasadą zowiecką stoją 
auta z tabliczką „O, D.*. Obok chło- 
dnicy samochodu niezwyczajnie duża 
chorągiewka, dwa razy większa, niż 
normalne. Kolor czerwony. Sierp 1 
młot, Panowie z ambasady i konsuls- 
tu sowieckiego w ostatnich dniach du- 
żo jeżdżą po Berlinie swojemi autami, 
Niewiadomo, czy zawsze służbowo, za 
to żawsze z chorągiewką. Berlińczycy 
spoglądają na mknące auto, potem na 
tytuły gazet niemieckich, krzyczące o 
przyjaźni (tak!) Führers ze Stalinem 
i co Śmielsi niby z żartu podnoszą rę- 
kę lewą I mówią „Hell Moskau“, By- 
łem kilkakrotnie świadklem takich 
odruchów, które jeszcze trzy dni te- 
mu kosztowały bardzo drogo: naj- 
pierw przesłuchy na Prinz Albrecht- 
strasse, a potem wypoczynek w Da- 
cham Teraz okrzyk „Heil Moskau“ 
jest okrzykiem tolerowanym z uśmie- 
chem. Z uśmiechem... niepokoju i de- 
zorjentacji*. 


Partner-agresor 
W depeszach z Moskwy, podając 


damiającej o skutkach alkoholizowa- , wywiad z marszałkiem  Woroszyło- 


ula się szerokich rzesz społeczeństwa, 
świadczą zestawienia, przeprowadzone 
przez starostwo powiatu konińskiego. 
Według tych zestawień zużyto w ro- 
ku 1938 w samym  powlecie koniń- 
skim 512 tysięcy wódek czystych i| 
gatunkowych ogólnej wartości 8 milj. | 
zł. Suma ta, jak na powiat nienależą- ' 
cy do najbogatszych, jest potwornie 
wielka. Za te pieniądze możnaby po- 
budować 120 kim. nowych dróg bl- 
tych lub 30 — 7-klasowych gmachów 
szkół powszechnych, zatrudniając 2 
tysiące robotników przez cały rok. 

A teraz druga strona medała: W 
roku 1938 odbyło się w tymże powie- 
cie w sądach 61 spraw za zbrodnie | 
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wem Agencja Telegraficzna „Ex- 
press'* zaopatruje go następującą 
uwagą: 

„Jako rzecz charakterystyczną pod 
kreślić należy, że marszałek Woroszy- 
łow pomimo zawarcia  niemiecko-80- 
wieckiego paktu o nieagresji w dal 
szym ciągu nazywa Niemcy agreso- 
rem“, 


Emisarjusz -incognito 


Korespondent londyński „Gazety 
Polskiej“ F. S. tak charakteryzuje 
sytuację: 

„Hitler, który jeszcze kilka dni te- 


` 


się do Europy Ì żądał wolnej ręki, 
sam wyraził obecnie gotowość do per 
traktacyj. Jest to w istocie jego pierw 
szy krok. Niemcy robią jeszcze ostat- 
nią próbę odosobnienia Polski, kusząc 
mocarstwa zachodnie propozycjami po 
kojowemi. Gra ta skazana jest zgóry 
na flasko. Tutejsze koła miarodajne, 
oświadczają, że stanowisko Anglji jest 
kategoryczne i nie może ulec żadnym 
zmianom. Polska sama zadecyduje, 
czy żądania Niemiec mogą stanowić 
podstawę rokowań, Krążą pogłoski, że 
do Londynu przybył dziś Incognito 
specjalny emisarjusz kanclerza Hi- 
tlera*, 


Powrót Hiepury 


„Kurjer Warszawski“ donosi: 

„Jan Kiepura opuścił wraz z mał- 
żonką Cap Martin, gdzie spędzał wy- 
wczasy letnie, udając się w drogę po- 
wrotną do Polski, aby spełnić swój 
obowiązek wobec ojczyzny”. 


Uchwała 
Koła Żydowskiego 


„Nasz Przegląd* donosi, że na 
posiedzeniu parlamentarnego Koła 
Żydowskiego, w którem brał udział 
senator Zmigryder Konopka uchwa 
lono następującą rezolucję: 

„W obecnym przełomowym momene 
cie, gdy państwo polskie w sposób naj 
bardziej zdecydowany, budzący po- 
dziw w całym świecie, przeciwstawia 
się zaborczym zakusom, godzącym w 
jego całość, niepodległość i suweren- 
ność, a zarazem nawiązując do naj- 
świetniejszych tradycyj: „Za wolność 
naszą i waszą”, staje w obronie cywi- 
lizacji i wolności powszechnej przed 
załewem barbarzyństwa, bezbożności i 
wiarołomstwa w stosunkach między 
narodami — całe społeczeństwo ży- 
dowskie w Polsce deklaruje bezwzglę= 
dną, natychmiastową gotowość do 
wszelkich ofiar 1 poświęceń na rzecz 
państwa dla wzmożenia jego zwarto= 
ści wewnętrznej I jego siły obronnej, 
uosobionej w armji. 

Ta gotowość nie ogranicza się by- 
najmniej do normalnego wypełnienia 
obowiązków ustawowych I wykonywa» 
nia nakazów, lecz wypływa ona z głę- 
bokiego obywatelskiego przeświadcze- 
nia, że chodzi o los państwa, z któ- 
rem jesteśmy nierozerwalnie złączeni, 
że głęboki patrjotyzn: jest nietylko 
obowiązkiem, ale i w: 'oeeennem pra 
wem każdego obywaicia, świadomego 
swych równych obowiązków 1 praw 
względem państwa”, 


Berlin 


traci 


nerwy 


Kartki żywnościowe — Alarmy — Panika — — 


Ograniczenia komunikacyjne 


" BERLIN, 27.8. — Gzienkowić 

Reichstagu, przebywający w Ber- 
linie nieustannie utrzymują ła- 
czność, by w razie zwołania po- 
siedzenia móe stawić się w elą- 
gu pół godziny. 

Większość posłów zasiadła w 
pobliskich kawiarniach i restau- 
racjach. 

Na Wilhelmstrasse, przed kan- 
celarją Rzeszy gromadzą się tłu- 
my. Tłum jest podniecony i zde- 
nerwowany. 

Wielkie wrażenie wywarło w 
stolicy Rzeszy dziś rano rozda- 
nie kartek żywnościowych, Są to 
wielkie arkusze koloru różowe- 
go podzielone na małe kupony do 
odcinania. Przymus kartkowy ©- 
kowiązuje już ed jutra, 28 b. 
Na kartki wydawana będzie nie- 
tylko żywność, ale również i ar- 
tykuły włókiennicze, obuwie, my- 
dło, tłuszcze, węgiel i t d. 

Władze starają się uspokoić 
wzburzoną opinję uzasadnianiem 
konieczności wprowadzenia kar- 
tek dla uregulowania rynku i 
sprawiedliwego rozdziału towa- 
rów wśród konsumentów. 

Radjostacja berlińska przery- 
wała co godzina swój koncert dla 
nadawania komunikatów uspoka- 
jających i wyjaśniających ko- 
nieczność wprowadzenia kartek. 
Po wyjaśnieniach jak należy po- 
sługiwać się kartkami Żżywno- 
ściowemi, speaker zapewniał o 
dostatecznem zaopatrzeniu Rze- 
szy w żywność, stwierdzając jed- 
nak, że wydzielanie żywności mu 
si być wprowadzone nawet przed 
ewentualnym wybuchem konflik- 
tu. 

W ciągu niedzieli dzisiejszej 
sprzedaż benzyny została wstrzy 
mana. Dopiero po godz. 20 wyda- 
wane będą niewielkie ilości ben- 
zyny lekarzom i osobom,które jej 
bezwzględnie potrzebują. Ruch 
samochodowy jest minimalny — 
większość bowiem samochodów 
zarekwirowano. 

- Na kolejach wprowadzono wiel 
kie ograniczenia ruchn. Znaczną 
część pociągów odwołano. Na 
dworcach pełno rezerwistów. 

Tworzą się grupy cudzoziem- 
eów oczekujących na pociągi mię 
dzynarodowe. 

Co chwila przębiegają trans- 
porty wojskowe. 

Dziś rano pociąg międzynarodo 
idący via Kolonja do Brukseli 
adszedł z niewielkiem opóźnie- 
niem, jednak na zapytania służ- 
ba kolejowa oświadczyła, że na- 
stępne pociągi dojdą tylko do Ko- 
lonji, a ten hędzie prawdopodok- 
nie ostatnim pociągiem idącym 
do' Brukseli. 
~ BERLIN, 27.8. Dziś w godzi- 
nach popołudniowych wezwał 
Hitler do kancelarji Rzeszy ezłon- 
ków Reichstagu, czekających w 
Berlinie. na zwołanie Reichstagu. 

W czasie przyjęcia tego wygło- 
sił on do nich przemówienie. 

Urzędowy komunikat na ten 
temat stwierdza, iż kanclerz 
przedstawił posłom Reichstagu 
„powagę godziny”. 

Zresztą nie podano żadnych 
bliższych informacyj na temat 
przemówienia kanclerza. 

Po wygłoszeniu przemówienia 
do posłów Reichstagu, kanclerz 
przyjał ambasadorów niemiec- 
kich w stolicach państw obcych. 
przebywających obecnie w Berli- 
ńie oraz marszałka Goeringa i 
ministra von Ribbentropa. 

Po tych konferencjach rozpo- 
częło się w domu  kanelerskim 
posiedzenie gabinetu Rzeszy. 


NASTRÓJ W NIEMCZECH 
KATASTROFALNY 
PARYŻ, 27.8. Specjalny wy- 


słannik „Paris Soir” p. Sauer- 
ein, który przebywał do ostat- 


niej chwili w Berlinie, a obecnie 
nadsyła swoje: informacje, z .gra- 
nicy niemieckiej w Bazylei, poda- 
je następujące szczegóły 0 na- 
strojach w Niemczech. 
Podróżnik przybywający z Nie- 
miec do Bazylei — pisze publicy- 
sta — konsłatuję, że w Niem- 
czech panuje nastrój katastrofal- 
ny. W miasteczku Lorrach,. ko- 
biety żegnały powołanych pod 
bręń rezerwistów, lamentując i 
wyrzekając oraz wyrażając głoś- 
no. swoje oburzenie, pomimo ò- 
becności w pobliżu wszystko wi- 
dzących członków S,S. 
Szczególnie , wielkie przygnę- 
bienie ma panować wśród tych, 
którzy pamiętają jeszcze 8 lat nę 


m.|dzy w Niemczech. 


Zwłaszcza w małych miastecz- 
kach występują jaskrawo obja- 
wy zdezorjentowania t niezrozu- 
mienia przeciętnych obywateli 
niemieckich, o co mają się bić. 


WSTRZYMANA KOMUNI- 
KACJA LOTNICZA 


BERLIN, 27.8. Cała komunika- 
cja lotnicza w Niemczech zosła- 


ła zupełnie wstrzymana. Wyjątek 
słanowią tyłko. samoloty wojsko- 
wę, rządowe 6raż samoloty uży- 


wane do specjalnych celów, za 


specjalnemi pozwoleniami. 


OGRANICZENIA TELEGRAFICZ 
NE I POCZTOWE 
BERLIN, 27.8. W Berlinie wpro 
wadzono szereg ograniczeń tele- 
graficznych, przy nadawaniu każ- 
dej depeszy pytany jest wysyła- 
jący, czy treść depeszy przedsta- 
wia dia niego duże: znaczenie, w 
przeciwnym razie . proszony jest 
o powstrzymanie się od: posługi- 

wania telegrafem: 

Jednocześnie EA 10-dnio- 
wy zakaz posługiwania się pocz- 
tą lub telegrafem w stosunku do 
powołanych pod broń. 

BERLIN, 27.8. Wszystkie nie- 
mieckie statki handlowe otrzy- 
mały rozkaz powrotu do portów 
macierzystych. 


ATTACHES WOJSKOWI POD 
KONTROLA GESTAPO 
BERLIN, 27,8. Wszyscy attaches 
wojskówi otrzymali zakaz wydała- 
nia się z miast bez wiedzy Gestapo. 


Wszystkie ambasady 1 poselstwa 
obcych państw w. Berlinie strzeżo- 
ne są przez patrole, które śledzę 
wszystkich wychodzących I przycho 
dzących do budynków ambasad | 
poselstw, 


PANICZNA EWAKUACJA NA 
ŚLĄSKU OPOLSKIM 


. W chwili obecnej odbywa siłę e 
wakuacja ludności cywilnej w By- 
tomiu, Zabrzu i Gliwicach. 

Ponieważ równocześnie . odbywa 
się alarm lotniczy, ewakuacja ma 
miejsce w warunkach niesłychane- 
go zamieszania, 

Znaczna część fudności, _korzysta- 
jac z powszechnego zamieszania, u- 
siluje przedostać: się do Polski, co 
wywołuje niezliczoną Ilość Incyden- 
tów pomiędzy niemiecką strażą gra 
niczną a zrozpaczoną ludnością. 


JAPOŃCZYCY WYJEŻDŻAJĄ 
—- 7 Z RZESZY 


BERLIN, 27,8. Obywatele japoń- 
scy, mieszkający na terenie Rzeszy, 
przedewszystkiem kobiety i dzieci, 
wezwani zostali do natychmiastowe- 
go opuszczenią terytorjum Rzeszy. 

Jak słychać, transport Japończy- 
ków, odpłynął już dziś z Hamburga. 


Chytra gra na Paryż zawiodła 


Hider odrzucił propozycje Dalładiera 


PARYŻ, 27.8, Następujący ko- 
munikat oficjalny o ostatnich roz 
mowach francusko - niemieckich 
ogłoszony zosłał dziś wieczorem 
w Paryżu: 

25 sierpnia o godzinie 17.30 
ambasador francuski w Niem- 
czech Coulondre, odpowiadając 
na wezwanie, przyjęty został 
przez kanclerza Ilitlera. Szef rzą 
du niemieckiego zwrócił się da 
ambasadora o przekazanie zawia 
domienia do franeuskiego prem- 
jera. 


W zawiadomieniu fem kan- 
elerz Hitler oświadczył, że nie 
może dłużej tolerować "syfuacji 
takiej, jaka istnieje w Polsce i 
żałowałby, gdyby przelana zo- 
stała niemiecka i francuska krew 
w konsekwencji kroków, do pod: 
jęcia których może on się okazać 
zmuszony celem załatwienia tej 
sytuacji. 

Powiadomiony przez ambasa- 
dera Coulondre o tem zawiado- 
mieniu premjer Daladier spawo- 
dował wysłanie natychmiast wia 
domości do kanclerza Hitlera, w 
której przypomniał znane przy- 
wiązanie Francji do pokoju a 
równocześnie jej wierność dla zo 
bowiązań na rzetx szczerej współ 


piacy dla utrzymania pokoju w 
Europie. 

Premjer Daladjer zaręczył za 
gotowość wykazaną przez :Pol- 
gkę do wzajemnego odwołania 
się do metos Sw obodnej koncylja- 
cji. 

Premjer Daladier podkreślił, że 
nikt, kto nie jest pozbawiony n- 
czuć ludzkich nie byłby w sła- 
nie zrozumieć, że może wybuch- 
rąć wojna bez conajmniej jesz 
cze jednego bezpośredniego wy: 
siłku osiągnięcia pokejowego po- 
rozumienia między Niem:1mi i 


Polską. Premjer Daladier oświad 
czył, iż jest gotów uczynić wszy- 
stko eo może, aby tego. rodzaju 
inicjatywie dopomóc. 

Ambasador Coułoudre przy ję- 
ty został -26.:sierpnia przez kanel. 
Hitlera, który -ozmajmił, że -nit 
może przyjąć propozycji premje- 
ra Daladier, 

Ta ustna odpowiedź została po- 
twierdzona dziś przez zawiado- 
mienie pisemne i doręczona prem 
jerowi Daladier przez niemiec- 
kiego charge d'affaires. (PAT) 


Wstrzymany ruch kolejowy 
zNiemiec do Polski 


Pociąg, który miał przybyć 
wezoraj z Niemiee do Poznania 
ze stacji Trahenhberg o godz: 
19.06 nie przybył wcale. 

Władze niemieckie zawiadomi- 
ły telefonicznie, że pociąg ten nie 
nadejdzie. 

Kolejowe władze niemieckie 
zawiadomiły również stację Zbą- 
szyn, że pociąg przybywający. z 
Niemiec o godz. 22.13, nie na- 


dejdzie.- — 

W niedzielę wieczorem po 0- 
puszezeniu Polski przez pociąg 
pospieszny Bukareszt — Berlin, 
pociąg zatrzymano na stacji w 
Bytomiu ł dalej go nie puszczono. 

W Byłoimiu i okóliecy pojawiły 
się plakaty, że o godz. Z2-ej ruch 
pasażerski zostaje wstrzymany 
na wszystkich linjach kolejo- 
wych Śląska Opolskiego. * 


Strzały na pograniczu polskiem 


Nowa seria napadów i prowokacyj 


DZIAŁDOWO, 27.8. Ok. godz. 
9-ej rano w Dzwieźni, odległej o 
ok. 6 kim. od granicy, patrol pol- 
skiej straży granicznej spotkał 
patrol kawaleryjski niemiecki, 
który przekroczył granicę polską 
w lesie pod Białutami. 


nowotarski, dwóch strażników gra- 
nicznych z placówki Sucha Góra, u< 
dających się do swojej budki gra- 
nicznej, zauważyło w odległości :30 
mtr. od granicy polskiej 3 żotnie- 
rzy niemieckich, którzy otworzyli 
na nich ogień, oddając 8 strzałów. 


Strażnicy polscy odpowiedzieli 


Na skutek wymiany strzałów | również strzałami, rzucając 1 gra- 
padł na terenie polskim jeden ka-|nat ręczny. Wówczas z za wzgórza 


wałerzysta polski oraz koń. 


Około godziny 13.30 niemiecki 
c. k. m. ostrzelał kilkoma serja- 
mi (ok. 50 strzałów) dwóch pol- 
skich strażników granicznych, 


| Witamowa, po stronie 


słowackiej, 
patrol został ostrzelany z karabi- 
nów, trzej zaś żołnierze niemieccy 
zbiegli do oczekującego ich moto- 
cykla. 


TORUN, 27,8. O godz. 20.30 w 


przechodzących w odległości 100. pow. Kościerzyna, gm. Nowa Karcz- 


m. od granicy polskiej w pobliżu; 


miejscowości Malinowo (powiat 
działdowski). 
chybiły. 

„ARÓW. 7.8. Dzisiaj, o godz. 


0, ra przej. ściu granicznem Gło- 


a 'ka Witamowa (Słowacja) pow. 


ma w gromadzie Szatarpy, bandy 
dywersyjne ostrzeliwały z terytor- 


Strzały niemieckie | jum gdańskiego przejście graniczne 
w Guzach. Polska straż graniczna | 


odpowiedziała ogniem. 


W nocy z soboty 
dnia 27 


na niedzielę, 
b. m, około północy patrol 


niemiecki ostrzeliwał pływające na 
Wiśle statki w okolicy Gorzędzia, w 
powiecie tczewskim, w pobliżu po- 
łudniowego cyplu terytorjum gdań- 
skiego. 

Patrol niemiecki oddał około 200 
strzałów na stronę polską. 

Z naszej puy nikt nie strzelał. 


Dnia 27 b. m. © godz. 2.45 nie- 
miecka banda dywersyjna ostrzeli- 
wała z karabinu maszynowego za- 
budowania, znajdujące się obok fa- 
bryki Lignoza w Szygłowicach, po- 
wiat rybnieki, wkraczając wgłąb te 
rytorjum polskiego na odległość o- 
koło kilkunastu metrów. Atak Niem 
ców został odparty. 

x 


Dnia 26 b. m., o godz. 28-ej pol- 
ski patrol placówki Gorzędy w miej 
scowości Małosłonce, obwód Tczew, 
ostrzelany został z drugiej strony 
Wisty przez bandę niemiecką, znaj- 
dującą się pe stronie gdańskiej, 


Gżywiony ruch 


s e. 
w dyplomacji 

PARYŻ, 27.8. Premjer Dala- 
dier przyjął o godz. 16.20 amba- 
sadora R. P. Łukasiewicza, z 
którym odbył dłuższą konferen- 
cję. 

PARYŻ, 27.8. (W. godzinach 
rannych premjer Daladier przy: 
jął naczelnego wodza gen. Ga 
melin Oraz naczelnego -dowódćę 
francuskich sił morskich admira- 


ła Darlan, następnie zaś gen, 
Weyganda. 
LONDYN, 27.8. — Ambasador 


Francji Corbin przybył do Fo- 
reign Office o godz. 16-ej. 

PARYŻ, 27.8. Agencja Havasa 
donosi, że ambasador Francji w 
Moskwie Naggiar odjeżdża jutro 
rano samolotem do Paryża via 
Helsinki. Ambasador złoży. rzą- 
dowi francuskiemu sprawozda- 
nie na temat ostatnich wydarzeń: 

PARYŻ, 27,8. Agencja Havasa 
donosi, że premjer Daladier przy- 
jął o godz. 20,35 ambasadora 'Sta- 
nów Zjednoczonych Bullitta. 


Fiasco um'zgów 
do Turcii 


ANKARA, 27.8. Prezydent Tur- 
cji, który przyjął ambasadora. nie- 
mieckiego von Papena, poinformo- 
wał go, że Turcja pozostanie wier- 
na swym zobowiązaniom wobec An 
gi i Francji. 

Byla to odpowiedź na propozycje 
v, Papena, aby Tureja zachowała 
neutralność w razie konfliktu euro- 
pejskiego. 

Statki włoskie w portach turec- 
kich zostały odwołane do Włoch. 

ANKARA, 27,8. Wszyscy mini- 
strowie zostali wezwani do natych- 
miastowego powrotu. Gabinet odbę 
dzie nadzwyczajne posiedzenie, 

Koła miarodajne podkreślają, że 
zwołanie gabinetu jest spowodowa* 
ne powagą sy tuacji międzynarodo- 
wej i nie ma na celu jakiejś spe 
cjalnej sprawy. 


Kredyt zbrojeniowy * 
dla Polski 


PARYŻ, 27,8, — W dzisiejszym 
dzienniku urzędowym, opubiikowa- 
na została wiadomość, iż francus- 
kie ministerstwo skarbu udzieliło 
rządowi polskiemu kredytu w wy- 
sokości 430 milj. fr. Kredyt ten 
przeznaczony jest na zakup fran- 
cuskich materjałów wojennych dla 
armji polskiej, 


Druty kolczaste 


POZNAŃ, 27,8. W dniu dzisiej- 
szym o godz. 17,15 Niemcy zabary- 
kadowali przejście graniczne dia 
pieszych pod Gorzytkiem, pow. Mię 
dzychów, przeciągając druty kol- 
czaste. 

RYBNIK, 27.8, Opodal granicy w 
Brzeziu nad Odrą, po stronie nie- 
mieckiej. przez całą sobotę były wi- 
doczne dwa, balony obserwacyjne 
na uwięzi, z których żołnierze nie- 
mieccy przez lornetki obserwowali 
polskie pogranicze, 


0 orędziu Roosevelta 


ani słowa 


BERLIN, 27.8. W Berlinie nie 
pojawił się dotąd żaden kęmuni- 
kat o drugim orędzia Roosevelta, 
skierowanym do Hitlera. 


eee e I I i: 


Z. P. Z. 


do Marszałka 
Śmigłega-fiydza 


Onegdaj obradowała w Warsza- 
wie konferencja prezesów Rad zawo 
dówych, w której wzięli udział de- 
legaci z całej Polski, Uczestnicy 
zjazdu wysłali następującą depeszę 
do Marszałka Śmigłego-Rydza: 

„Obradująca w Warszawie w dniu 
2% sierpnia konferencja prezesów rad 
zawodowych ZPZZ. przy udziałe de- 
legatów z całej Polski, przesyła Ci, 
Panie Marszałku, wyrazy hołdu i za- 
pewnienią w imieniu  reprezentowa> 
nych przez siebie członków o swej yo 
towości złożenia największych oflar w 


obronie honoru I niezależności Polski. 
ślaubujemy prowadzić nadał pracę nad 
zwiększeniem siły Polski w myśl 
Twych wskazówek, Panie. Marszałku, 
aż do pełnej ich realizacji”, 
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Krach strażnika krwi 


a 
„Osławiony autor „Mitu XA w", 
Alfred Rosenberg uchodził do- 
tychczas w Walhalli hitlerowskiej 
za niezłomnego strażnika czysto- 
ści krwi germańskiej, która, jak 
wiadomo, jest najwyższem pra- 
wem ideologji narodowo-socjali- 
stycznej. Traktat sowiecko-nie- 
miecki wyrzucił go z siodła i prze 


‘kreslit jednem pociągnięciem pió- 


ra Ribbentropa wszelkie teorje 
rasistowskie. Zaszedł fakt nie- 
prawdopodobny: oto „najwspa- 
nialsza i najczystsza krew ger- 
mańska”, z takim mozołem fil- 
przez A. Rosenberga 
zmięszała się w tej chwili z „naj- 
ohydniejszą i najbardziej zatrutą 
krwią — mongolsko-syryjsko-ży- 
dowsko-bolszewicką”. 


Aby należycie ocenić krach i 
tragedję tego strażnika krwi ger- 
mańskiej, dość przypomnieć kil- 
ka jego poglądów o nowym so- 
juszniku niemieckim. 


Otóż podług Rosenberga, nie 
kto inny, tylko Niemcy założyli 
Rosję, powstrzymali chaos ste- 
pów rosyjskich, a ich mieszkań- 
com nadali państwowe i kultu- 
ralne formy. Ale niestety pod tą 
niemiecką powłoką kulturalną 
kipiała nadal zatruta, nomadycz- 
na, destrukcyjna krew mongol- 
ska. Rosenberg przytacza sądy 
Wiktora von Hehna, jako naj- 
trafniej charakteryzujące lud ro- 
syjski; a więc jest to naród star- 
czy jak Chińczycy, niesumienny, 
lekkomyślny, podły, niekonsek- 
wentny. [Ich przemysł budzi 
śmiech, jest powierzchowny, pry 
mitywny, przerzucający się od; 
nowości do nowości, nigdy samo-| 
dzielny i zawsze naśladowniczy. 


Rosjanie — pisze Rosenberg — 
to bezrobotni adwokaci i bezczel- 
ni Żydzi, jak np. Kiereński i Troc 
ki. „Bolszewizm zaś — mówi Ro-; 
senberg w swoim „Micie XX w.” 
to okrutny, rozkładowy instynkt 
mongolski przeciwko germań- 
skim formom kulturalnym, to 
żądza bezkresnych stepów, to nie- 
nawiść nomadycznych plemion 
przeciwko europejskim pierwiast 
kom osobowości, to niszczyciel- 
ski element mongolsko-żydowsko- 
ormiański, który wziął sobie za 
wodza, kałmuko - tatara, Lenina, 
to  demonizm  najohydniejszej 
krwi, chcącej zatruć najczystszą, 
najkulturalniejszą krew nordyc- 
ką. Bolszewizm, to Smierdakow 
Dostojewskiego, zagrażający ca- 
łej Europie. Mógł powstać tylko 
tam, wśród plemion mongolsko- 
syryjsko-żydowskich, dla których 
nigdy honor, nigdy cześć nie ist- 
niały. To też — dodaje Rosen-, 
berg — kto życzy sobie nowych, 
odrodzonych Niemiec, ten musi 
precz odrzucić wszelkie pokusy 
rosyjskie wraz z ich zdolnością 
pasożytniezo-żydowską. Ale du- 
sza nordycka — brzmi jakby na 
ironję końcowe credo Rosenber- 
gaź — dzięki swej Świadomości 
czci. zaczyna działać ponownie. 
A działa ona tajemniczo (?). po- 
dobnie jak wówczas, gdy stwarzał 
ją Odyn, gdy dotykała ją ręka Ot 
tona Wielkiego, gdy ja rodził 
mistrz Eckchart, gdy Bach wy- 
grywał ją w tonach, gdy Hitler 
odradzał jej honor i cześć”. 


Wreszcie pod koniec „Mitu” t 


rzuca Rosenberg następującą kon 
kluzję polityczną: „Żadna, pozba- 
wiona rasy i ludu środkowa Eu- 
ropa. żadna franeusko-żydowska 
Paneuropa, tylko Europa nordyc- 


wą może być jedynem hasłem * 
jedynem* rozwiązaniem przyszło- 
ści”, 

Tak brzmią skrachowane dziś | 
wywody rasistowskie Rosenberga 
o nowym sojuszniku. 


Traktat niemiecko-rosyjski uję-- 


„normalny — to jednak może o-i wywoła z kolei drożyznę płodów 


ła opinja europejska w znacznej 
części jako nieoczekiwaną woltę 
polityczną Í ideologiczną. A jed- 
nak dla człowieka, który śledził 
rozwijający się po wojnie nihi- 
lizm rosyjski w Niemczech, al- 
jans ten nie może być  niespo- 
dzianką. Dość tylko wskazać na 
olbrzymi prąd Dostojewszczyzny, 
na ówczesną twórczość ekspresjo- 
nistyczną literacką i plastyczną, 
na umysłowe wpływy emigracji 
rosyjskiej, na rozmaite Alrau- 
ny, na przeróżne podówczas 
teorje teozoficzne, mistyczne i 
t. zw. „Geheimwissenschaft” aby 


dostatecznie zrozumieć unję tych | przewozić 


obłędne dusze nie- 


dwóch totalnych formacyj nihili-| mieckie z zachodniego brzegu na 


stycznych. 


wschodni, gdzie każda z nich 


Już w r. 1921 znany pisarz nie-| „wie ein Tier auf diirer Heide 
miecki, H. Hesse określił Niem-| von einem bösen Geist im Kreis 
cy. jako kraj najbardziej podatny | herumgefiihrt". 


na nihilistyczne wpływy Dosto- 


Opuszczają one brzegi świado- 


jewszezyzny i Azji. („Deutschland | mej, cywilizowanej Europy, by u- 
steht de Karamasoffs, steht Do-| tonąć w morzu rosyjskiego nihi- 
stojewski, steht Asien viel wilłiger | lizmu. 


und schwächer offen als jedes 
andere europäische Volk”). 


Traktat o nieagresję — to trak- 
tat dwóch nihilizmów — niemiec- 


Dziś ponownie jesteśmy świad-| kiego i rosyjskiego, które już od- 


kami nihilistycznego procesu, jak | dawna 


hitlerowski Charon (w tym wy- 
padku — Ribbentrop) zaczyna 


przekroczyły wzajemnie 
swoje własne granice... 
Roman Zrębowicz. 


W całej Polsce 


duch jednaki 


Z portu w Gdyni odpłynął w 
piątek normałnym rejsem do A- 
meryki Północnej nasz motoro- 
wiec „Batory”. Choć jest to rejs 


dla sklepów wiejskich. 
Projektodawcy argumentują 

słusznie — że chłop, który spotka 

się z wyzyskiem w sklepach — 


kazać się „raidem w nieznane”.| rolnych na rynkach w miastach. 


| Kapitan „Batorego otrzymał 


| bowiem tuż przed podniesieniem 
i kotwicy zapieczętowaną kopertę, 


a w niej instrukcję, co ma uczy- 
nić z okrętem na wypadek woj- 
ny. 
x 
W Łodzi do wojewody Józew- 
skiego zgłosiła się delegacja Zwią- 


zku uczestników milicji obywatel-. 


Projekt powołania komisarzy 
cen przedstawiono władzom cen- 
tralnym. i 

X 

W Toruniu pojawili się zbie- 
gowie z Niemiec, którzy uloko- 
wali się w Polsce na terenie po- 
wiatu chojnickiego. 

Opowiadają oni o zaciekłej po- 
goni niemieckiej straży granicz- 


skiej z roku 1914 i przedstawiła| nej za zbiegami z Niemiec. Jed- 
plan powołania milicji dla nad-| na z rodzin polskich przekradła 


zoru nad obrotami artykułami 
żywnościowemi i cenami. 

Woj. Józewski zaakceptował 
propozycję i milicja objęła służ- 
bę. Komendantem został dyr. Jó- 
zef Wolczyński. Szeregowi mili- 
cji noszą opaski białe z paskami 
amarantowemi — datami 1914— 
1939 i numerami porządkowemi. 
Przodownicy mają opaski zielone 
a komisarze iz 


We Lwowie rozłegają się wo- 


się przez granicę z całym dobyt- 
kiem, a więc z sześcioma krowa- 
mi i trzema końmi. Polski rolnik, 
który swój inwentarz przepędzał 
przez granicę stwierdza, że 
hitlerowcy mniej polowali na lu- 
dzi — natomiast wszelkiemi siła- 
mi chcieli zatrzymać bydło. 


Bezskutecznie, 

x 
Na Śląsku ludność organizuje 
samoobronę przeciw ewentual- 
nym napadom band dywersyj- 


łania o powołanie komisarzy cen! nych. Tajemnicze sygnały radja 


niemieckiego nadawane do róż- 
nych Eichholzów i Funków — są 
dla ludności ostrzeżeniem, że a- 
genci i dywersanci kierowani są 
przez radjo z zagranicy. 

Na Śląsku pojawiły się odez- 
wy wzywające społeczeństwo do 
spoistości. Niech żaden szpieg nie 
dowie się od nas żadnego niepo- 
trzebnego słowa — niech żaden 
prowokator nie znajdzie podatne- 
go gruntu dla swej niecnej roboty. 


„m 


"1 Za przyjażń z byłymi 


kanclerzami 


w więzieniach Austrii 


W Wiedniu aresztowano w tych 
dniach b. kierownika austriackiego 
biura informacyjnego Edmunda We 
bera, osobistego przyjaciela Ś. p. 
kanclerza Dollfusa i męża zaufania 
ostatniego kanclerza Schuschnigga. 

Webera przekazano wiedeńskiemu 
sądowi okręgowemu. 


Jest to jeden z ostatnich zwolen- 
ników b. kanclerzy, który do nie- 
dawna cieszył się wolnością, 


Większość z nich aresztowano w 
pierwszych dniach marca i kwietnia 
1938 r. i siedzą dotychczas w wię- 
zieniu albo w obozie koncentracyj- 
nym. 


$trzałokrzyżowcy próbują 
Rząd węgierski 


nie pozwala 


W ciągu niedzieli węgierscy naro- 
dowi socjaliści, zorganizowani w 
t. zw. partji strzałokrzyżowców, u- 
siłowali w kilku punktach miasta 
urządzić demonstracje proniemiec- 
kie 1 prowłoskie, które zostały je- 
dnak przez władze w zarodku stłu- 
mione. W szczególności — jak wy- 
nika z komunikatu urzędowego — 
grupy strzałokrzyżowców gromadzi- 
ły się w godzinach przepołudnio- 
wych przed gmachem poselstwa wło 
skiego i wznosiły okrzyki na cześć 
rządów Berlina i Rzymu, rozrzuca- 
jąc równocześnie ulotki o treści an- 
typaństwowej. 

Po rozproszeniu demonstrantów 
przez policję usiłowali oni urządzić 
podobną manifestację pod posel- 
stwem niemieckiem, która jednak 
również została w zarodku stłumio- 
na. 


Wojenne prawo prasowe 
działa we Francji 


Francuski dziennik urzędowy ©- 
głosił dekret, dotyczący kontroli 
prasy i publikacyj. Dekret przewi- 
duje kontrolę rządową, upoważnia- 
jąc do utworzenia potrzebnych or- 
ganów kontroli prasy i publikacyj 
wszelkiego rodzaju i daje prawo 
konfiskaty wszelkich  publikacyj, 


które pogwałcają dotychczasowe 
zarządzenia. 


Poczynając od 28 sierpnia 1939 r. 
druki, rysunki i pisma wszelkiego 
rodzaju, przeznaczone do publikacji, 
teksty emisyj radjowych i wyświe- 


tlanie filmów, poddane zostają pre 
wencyjnej kontroli „Service Genera! 
d'Information“, która będziswp t 
prawo zakazania publikacyj, emi- 
sji lub projekcji filmu. £ 

Dekret zakazuje eksportu wszel: 
kich dokumentów fotograficznych i 
filmowych. Przekroczenie tego de- 
kretu pociągnie za sobą sankcje 
przewidziane w dekrecie z 24 sierp- | 
nia 1938, 

Dekret obejmuje działaniem A 
gier, kolonje i terytorja zamorskie. 


Kością w gardie 


Urzędówka berlińska o pakcie z Sowietami . 


Przy „elastyczności* haseł nie- 
mieckich, wypływającej z general- 
nej zasady: niema zasad, jest tyl- 
ko cel, który uświęca wszystkie 
środki, my, znający Niemców nie 
od dziś, nie dziwimy się tej naj- 
nowszej wolcie hitlerowskiej — pak 
towi niemiecko - sowieckiemu. 

Jeżeli hitleryzm mógł  zdeptać 
wszystkie kolejno lansowane „Śświę- 
te“ zawołania, tak w polityce wew- 
nętrznej jak zagranicznej, jest to 
tylko. jeszcze jeden dowód, że 
wszystko to były maski, pod któ- 
remi ukrywała się zwykła zabor- 
część pruska. Czemużby więc na- 


głe  ukochanie bolszewików przez 
Ribbentropa miało specjalnie dzi- 
wić. 


Niemniej, ciekawe jest jak ofi- 
cjalna propaganda tłumaczy na 
potrzeby wewnętrzne ten  karko- 
łomny zwrot w stosunku do Sowie- 
ów. 

W urzędówce partyjnej, „Vólki- 
scher Beobachter“ usiłuje zmienić 
front, niejako ideologicznie, autor 
wstępnego artykułu „Pakt mit Mo- 
skau* — pakt z Moskwą. 

Bardzo niepewny siebie, stara- 
jąc się wybrnąć z niemiłego pole- 
cenia „oświetlenia“ nowego -kroku 
Fiihrera, publicysta niemiecki się- 
ga do... historji. Powiada, że pakt 
obecny nie jest, Boże broń, żadnym 
„taktycznym manewrem*, jak to 
się chce przedstawić na Zachodzie. 
Intencje niemieckie są (czy jak 


ca tylko stan jaki zawsze istniał 
między Rosją a Niemcami, dobre 
stosunki i współpraca. To raczej 
ostatnie lata były czemś  nienor- 
malnem, teraz zrywa się z tem. 

Niemcy i Rosja (Stalę Rosja, jak- 
by zapomniano zupełnie że to... 
Sowiety) nie mają sprzecznych 
interesów, uzupełnićby się nato- 
miast mogły gospodarczo, wraca 
się przeto na szlak bismarkowskiej 
polityki wobec Rosji. Jeżeli wcze- 
śniej do tego nie doszło, wina w 
tem  demokracyj, które robiły 
wszystko, by porozumienie Rzeszy 
i Sowietów (autor unika tego sło- 
wa!) uniemożliwić. 

Ponieważ polityka brytyjska nie 
zdołała wzbudzić zaufania, ciągnie 
autor jakby chcąc wytłumaczyć po 
budki bolszewickie, przeto ze stro- 
ny Niemiec i Rosji „trzeźwi mężo- 
wie o zimnej krwi, zeszli się i w zu- 
pełnej szczerości wyłożyli swoje kar 
ty na stół, podczas gdy brytyjscy 
i franeusey dyplomaftyczni i woj- 
skowi przedstawiciele  żonglowali 
tysiącami „jeżeli“ i- „jednak“... 
Szybki sukces rokowań sowiecko - 
niemieckich, które odbywały się za 
„zamkniętemi drzwiami, przy zu- 
pełnem zrezygnowaniu z teatralne- 
go hałasu“, zawdzięczać należy tė- 
mu, że Niemcy nie takiego nie 
chciały od partnera coby go na- 
razić mogło na „nastawianie karku 
dla cudzych interesów“. 


Dla dokładniejszego objaśnienia 


ły żądania dokładnie tak samo 
skromne, jak swego czasu wobec 
Duńczyków, Estończyków i Łoty- 
szów, przy zawieranych z nimi u- 
kładach. Teraz już rozumiemy. Za- 
miary niemieckie wobec Duńczy- 
ków, Łotyszów i t. d. są napra- 
wdę bardzo zbożne, więc i tem 
samem wobec Rosji intencje są 
najlepsze. 

O dawnych ideologicznych różni- 
cach, o wrogach ludzkości, o twier- 
dzy żydostwa międzynarodowego, 
o zarazie bolszewickiej, o tych 
wszystkich grzmiących hasłach, któ 
remi szermowano montując Anty- 
komintern, o tem wszystkiem nie- 
mą słowa. Kwituje się to powie- 
dzeniem, że były „czasowo ciężkie 
i poważne przeszkody między obu 
narodami“. Były i poszły.. Bo 
„Führer“ wciąż „idzie swoją drogą“ 
i koniec. 

Artykuł „Vólkischera* jest do- 
wodem nietylko wyjątkowo „mie- 
dzianego czoła“ polityków  hitle- 
rowskich, nie znających żadnych 
skrupułów i hamuleów w swym za- 
borczym  imperjaliźmie, jest także 
dowodem, że masy niemieckie mu- 
siały przyjąć nagły zwrot wobec 
Sowietów jak szok nerwowy. Pa- 
nowie ' ideolodzy zaś z pod znaku 
Goebbelsa, zanim zaczną wychwa- 
lać ustrój bolszewicki i stosunki 
rosyjskie, co zapewne niedługo na 
stąpi, muszą „historycznie* udowa- 
dniać, że dotąd... postępowali źle, 


zawsze ?) szczere, Hitler przywra-|tego zdanią, autor dodaje, że to by-'z winy demokracyj, ale teraz 


zmądrzeli i nawiązują do.. daw- 
nych czasów, 

Nie ulega też najmniejszej wąt- 
pliwości, że wielu wśród Niem- 
ców, którzy w zaślepieniu trzymali 
się dotąd jeszcze hitleryzmu, teraz 
stracili co do niego wszelkie złu- 
dzenia, Dla polityki wewnętrznej 
narodowego socjalizmu  wolta ro- 


syjska stanowi dotkliwy cios, któ- * 


rego nic nie osłabi, nawet syrenie 
pienia primadonny  nacjonal-socja- 
lizmu. 

Bo jeżeli się kiedyś, przed doj- 
ściem do władzy, prawiło o popra- 
wie położenia stanu mieszczańskie- 
go w Niemczech i go się mimo to... 
niszczy; jeśli się gardłowało prze- 
ciw marksizmowi i komunizmowi, 
a teraz się paktuje z  Kremlem; 


jeśli się krzyczało o samostanowie- . 


niu narodów i anektowało Czecho- 
słowację; jeśli się deklamowało © 
wspólnocie niemieckiej i zdradziło 
Tyrolczyków — jeśli zwykły, prze- 
ciętny Niemiec to wszystko widzi 
i ocenia — jakże może nie dojść 
do wniosku, że dostał się pod wła- 
dzę kliki bez sumienia i skrupułów, 
która poprostu robi wszystko, by 
się u władzy utrzymać. Dobro zaś 
narodu, hasła wszelkie — to tylko 
blaga, maska i parawan. 

Dlatego niewiadomo, czy „suk- 
ces“ moskiewski nie stanie z cza: 
sem kością w gardle brunatnym pa 
nom. Życzyć im też należy, by to 
się stało iak najprędzej i najmoc- 
niej, Bon. 
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Horst i Helmut wdziewają szafirowe świtki 


Taka sobie pogwarka na mazurskim ganku 


Bardzo przyjemnie jest na tej 
przyzbie u pana gospodarza Krupy. 
I ganeczek całkiem swojski i bez 
taki sam, jak wszędzie. I szosa 
przed oknami, środkiem wsi, jak 
Pan Bóg przykazał, i stawek nieda- 
leczko, jako po wszystkich polskich 
wsiach bywa, żeby kaczki i dziecki 
wygodę i przyjemność miały. Jed- 
nem słowem, to mazurskie Uzdowo 
— to taka sobie zwyczajna polska 
wieś, Anibyś zgadł, że to nie pod 
Warszawą, że to już pogranicze, że 
tam dalej, za malutkim laskiem, o 
jakieś półtora kilometra zaledwie, 


jest już szlaban, za którym, gdy! 


kto ciekaw, może nawet hitlerow- 


-ską swastykę zobaczyć. 


Ano, jest akurat przerwa w tych 
naszych dożynkąch pogranicznych, 
Ksiądz biskup Dominik jegomość 
pięknie mszę świętą odcelebrował, 
zaczem podniosłe kazanie wygłosił, 
zaczem zatrąbiono pobudki i naszą 
dzielna jazda puściła się w taki hare 
po błoniu, że srogi kurz poszedł aż 
na „tamtą“ stronę i pan pruski 
landrat, co z za szlabanu ku owym 
polskim dożynkom wyzierał, a na 
suto zastawione stoły zerkał, kich- 
nął głośno i poszedł sobie precz do 
domu. 

A teraz przerwa, przysiadłszy 
więc sobie na przyzbie u pana go- 
spodarza Krupy, we dwoje z prze- 
miłą koleżanką — panią Marysią 
Dobrowolską z „Bluszcz'-owej eki- 
py, rozkoszujemy się bzowym cie- 
niem. Nie zupełnie we dwoje, bo 
towarzyszą nam gościnni gospoda- 
rze — państwo Krupowie. 

Mazurska chata przyjmuje war- 
szawiaków czem ta może. Jest więc 
mleczko, t. zw. prościutko ód kro- 
wy. Jest i świeży chlebek. Biały. 
Razowego nie mają w Uzdowie. Po 
eo jeść razowiec, skoro młyn wy- 
daje taką pyszną białą mąkę, 

Przyjmują warszawiaków pań- 
stwo Krupowie czem ta mogą i gwa 
rzą gościnnie. O czem? Ano jak to 
na wsi, O kłopotach gospodarskich. 
Że gęsi w tym roku czegoś nie 
chciały się chować. Że krowy dużo 
ryczą, ale mleka dają mało. Że bie- 

da, że grosiwa mało, a dzieci trze- 
w. jó-i przyodziać, 

— A siłaź macie dzieci, pani Kru- 
pina? 
| — Jedenasce Pan Bóg dał —.od- 
powiada z widoczną dumą. I zaraz 
dodaje. — A byłoby aż trzynasce, 
ale dwoje pomesło. Jedna dziew- 
czynka i jeden chłopsiec. 

Acha. „Chłopsieć”. Tylko co w u- 
jdowskiej „oberży“, naprzeciwko, 
zà drogą, za stawkiem, słyszałem 
jak ktoś z miejscowych prosił o bn- 
telkę „psiwa”, To jest przecież 
„echt masurisch"'. No, ma się rozu- 
mieć. A na Kaszubach każdy szanu- 
jacy się rybacki „chłopsiec" też pije 
„psiwo*. I, zaraz, zaraz! Przecież 
na Kurpiach, pod Myszyńcem, mó- 
wią akuraciuteńko tak samo. Hal- 
lo, hallo, panie doktorze Kurtz! Po- 


o tych pańskich migawek wrocław 


ko» panu jeszcze jeden argument 


skich. Udało mi się odnależć w Pol- 
sce jeszcze jędno plemię germań- 
skie. To są Kurpie. Od wieków, z 
dziada pradziada, szczep teutoński. 
Urdeutsch. Altgermanisch. Musi pan 
koniecznie wziąć w opiekę i Kur- 
piów. Łącznie z die Masuren und 
die Kassuben. Tylko proszę narazie 
nie nie mówić ministrowi Goebbeł- 


"mówi. Zrobi mu pan przyjemną nie- 


spodzianikę, 
Kurtz! 

— Helmut — woła nagle cienkim 
głosem pani Krupina. Gdzie idziesz, 
ty zatraącona pokrako ? To nie wiesz, 
że pan nauczyciel już pytał o cie- 
bie? I co ty za plamę dostałeś na 
tej nowej świtee ? 

Helmut jest bardzo wysoki jak 
na swoje siedemnaście wiosen. I w 


lieber Herr Doktor 


_ tej szafirowej świtcee, w pomarań- 


czowych w czarne pasy porciętach, 
wypuszczonych na wysokie buty, 
wygląda wcale dorośle, malowniczo 
i zawadjacko, tak całkiem po pol- 
sku, po mazursku. Te szafirowe 
świtki pojawiły się tu od niedawna. 
Zą Niemców ich nie było. Wymarły 
przy łaskawej pomocy panów lan- 
dratów, Odrodziły się znowu dzięki 


. wzorom, które zbierała pracowicie, 


przechowywała pani Emilja Suker- 
towa-Biedrawina, zasłużona patrjot- 
ka, niestrudzona ' budzicielka polsko- 
ści tego ludu mazurskiego. 

Helmut uczy się w szkole — w 
pięknej szkole, któr: Uzdowu za- 
zdroszezą tamci „z pod Prusaka“. 


także po... niemiecku. Skądże znów 
ten język niemiecki? Mój ty Boże! 
Siedziało się w tym pogranicznym 
Uzdowie calusieńki dzień, literalnie 
od świtu do wieczora, chodziło się 
tędy i owędy, zaglądało do różnych 
chat (wszystko murowane, ładnie 
kryte czerwoną dachówką) i nikt 
do nikogo nie zagadywał po nie- 
miecku i wszędzie się słyszało Sa- 
me polskie pieśni. c 

— Bo to jest tak — odzywa się 


pan Krupa, ubrany odświętnie w! 


czarny garnitur i czarny kapelusz, 
według mody wiejskiej, która w 
Uzdowie jest taka sama jak w Wi- 
lanowie czy innej wsi podwarszaw- 
skiej. — My, widzi pan, mamy krew 
niaków aż w Westfalji. To jak przy 
jadą do nas w odwiedziny, niby mój 


brat ze swoją kobietą, to my sta-| 


rzy zawsze rozmówimy się po pol- 


sku. Ale ich dzieci mówią już tylko 


po niemiecku, więc jakżeby z niemi 
mogły się porozumieć nasze chło- 
paki? 


Po chłopsku. Logicznie. Praktycz- 
nie. Tylko, tylko... kochany panie 
Krupa, czy nie zrozumiał pan jesz- 
cze, Że -to prusacetwo w- Westfalji 
zrabowało polskość. tym waszym 
małym bratankom i brataniczkom 
i że wy tu powinniście z takich od- 
wiedzin korzystać, aby tę polskość 
w ich dziecięcych duszach, budzić? 


Helmut jest najstarszą. latoroślą 
zacnego rodu Krupów. Najmłodsza 
siedzi w tej chwili na moich kola- 
nach i przekomarza się z panią Ma- 
rysią. Mały bąk ma szafirowe oczy. 
szafirową bluzeczkę, szafirowe Spo- 
denki. Chodzi w tych narodowych 
barwach mazurskich nie tylko od 


święta, ale i w zwykły dzień pow- 
szedni. 

— Horst dobry, grzeczny „chłop- 
siec“ — mówi pani Krupina. 

Jak się nazywa ten skrzacik? 
'Horst? Bójcież się Boga, panie 
(Krupa. Ten Horst, tamten Helmut. 
|A. eóżeście to ponadawali swym 
t chłopcom takie echt niemieckie imio 
ina: 

— Myśmy są ewangelicy — po- 
wiada z uporem pan Krupa. 

I tu wyłazi szydło z worka. Na 
iplebanji, przy starym kościele u- 
lzdowskim, dobrze  pamiętającym 
i wyprawę grunwaldzką, niegdyś ka- 
|tolickim, a dzisiaj protestanckim, 
, siedział przez wiele lat „Farosz* 
| Niemiec. Ten „duszpasterz“ nawet 
| napisów polskich na ementarzu da- 
|wać bronił. Śpiewów polskich też 
inie tolerował. W chacie jak sobie 
chcecie, a w kościele musi być po nie 
miecku i basta. Jak przyszło do 
chrztu — sam imiona mazurskim 
niemowlętom wybierał, 


Dziś niema już owego „Farósza'” 


Niema zresztą dopiero od dwóch lat. 
|Z tym nówym już jest inaczej. Ale 
dopiero od dwóch lat. - 

derzy Marjusz Taylor 


Dezercia 
z szeregów niemieckich 


Na posterunek straży granicznej 
w Siemianięcach (pow. Kępno), za- 
meldował się 20-letni obywatel nie- 
miecki, Wilhelm  Kolibaba, który 
zbiegł z armji niemieckiej, 

Najeżona od strony Niemiec dru- 
tem kolczastym granica nie stanęła. 
dezerterowi na przeszkodzie. 


} 


Zarządzenią biskupów 


Współpraca duchowieństwa 


Z pogranicznych miejscowości, są 
siadujących z Niemeami, otrzymuje 
Katolieka Agencja Prasowa wiado- 
mości o całkowitym spokoju łudno- 
ści polskiej, która nie przerywa 
swych codziennych zajęć, a gotowa 
jest w każdej chwili do współdzia- 
łania z armją w razie napadu nie- 
przyjaciela na nasze ziemie, 


powiednie dla duchowieństwa zarzą 
dzenia na wypadek wojny. Wszyscy 
duszpasterze pozostaną na swych 
stanowiskach, mając w pieczy dobro 
duchowe i obecne położenie swych 
wiernych. 
Duchowieństwo — jak zawsze — 
będzie żywo współdziałało dla dobra 
| eiezan z wojskiem, władzami i z 


Księża biskani polscy wydali od- | organizacjami obywatelskiemi, 


Wysiedlona wróżka 
Horoskop wypadł niepomyślnie 


Do Sztokholmu przybyła w ubie- 
głym tygodniu emłoda już, wy- 
tworna kobieta, która zatrzymała 
się w jednym z najelegantszych ho- 
teli i zameldowała się pod nazwis- 
kiem baronowej von Reinhold-Kle- 
ver. 

Baronowa von Klever pędziła 
dość dziwny tryb życia. Do połu- 
dnia zwiedzała muzea, po obiedzie 
czytała pisma w czytelni hotelowej. 

Pokojówce, która jej usługiwała, | 
zadawała codzień pytanie: Czy woj 
na już wybuchła? 

Cudzoziemka z nikim nie utrzy- 
mywała stosunków. Nikt jej, ani 
ona nikogo nie odwiedzała. 

Pewnego dnia zarząd hotelu dał 
znać policji o tajemniczej eudzo- 


5.p. Antoni Wieniawski 


Zgon b. podsekretarza 


stanu w min. Skarbu 


Wczoraj zmarł w 68-ym roku Ży- 
cia w Warszawie ś. p. Antoni Wie- 
niawski, b, pods. stanu w Min. Skar 
bu, znany działacz społeczny, gospo 
darczy i finansowy. 

Antoni Wieniawski cieszył się w 
szerokich kołach naszego społeczeń- 
stwa wielkiem i zasłużonem uzna-' 
niem i powszechnym szacunkiem. ! 


s BALSAMICZNA 


SÓL 
OG` 


GĄSECKIEGO | 


Z KOGUTRIEM) 


wsuwa Ból. pieczenię, 
nabfzmienie nóg, zmiękczą 
odciski, które po tol kapieli 
dają się usunąć noweł 
paznokciem, Pezepis 
vłycio na oDokowoniu, 
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Marokańczyk Beigbeder 


Nowy minister Spraw Zagranicznych Hiszpanji 
siadał w tej sali jako monarc! a,jdđo zrewoltowanej Hiszpanji. 


Upalna, marokańska noe. W pa- 
łacu Wysokiego Komisarza w Te- 
tuanie już wszyscy pokładli się spać. 
deden tylko człowiek czuwa. Od kil- 
ku godzin obchodzi każdy zakątek 
wspaniałych ogrodów i luksusowe- 
go pałacu. Z niezapalonem cygarem 
w ustach, pochylony zlekka ku 
przodowi, przemierza długiemi kro- 
kami ciemne aleje parku, zawra- 
ca do salonów i opustoszałych biur, 
poczem innem wyjściem znów ząpu- 
szczą się wgłąb zieleni. * 

noc właściwie powtarzał puł- 
kownik Beigbeder, gubernator hisz- 
pańskiego Maroka, te spacery. Ale 
dzisiejsza jest ostatnią, pożegnalną. 
Jutro wczesnym rankiem samolot za 
wiezie go do Burgos, na nowe sta- 
nowisko — ministra Spraw Zagra- 
nicznych w zrekonstruowanym ga- 
binecie gen, Franco. 


WSPOMNIENIA 


Koścista twarz Beigbedera ma 
surowszy jeszcze, niż zazwyczaj, 
wyraz. Głębokie zmarszczki na czo- 
le nie świadczą o pogodzie ducha. 
Czyżby odpowiedzialny urząd. mini- 
stra w tych skomplikowanych czą- 
sach napawał go obawą? Wątpliwe. 
Beigbeder nie należy do tchórzli- 
wych. A może żal mu drogich pa- 
miątek tetuańskiego pałacu? 

Spojrzał raz jeszcze na wzorzyste 
drzwi z kutego żelaza, prowadzące 
do długich, arabskich salonów; dwu 
krotnie obszedł niezwykłe w kształ- 
cie fontanny, które wieczorami. bi- 
ły pod niebo, w blasku harmonij- 
nych barw, tworzących przecudną 
symfonję świateł. 

Po chwili, Beigbeder znalazł. się 
w sali tronowej. Dwa czerwone fo- 
tele, nakryte pozłacaną tkaniną, 
jakby czekały na króla... Stoją w 
tem samem miejscu od r. 1928, kie- 


Helmut czysto mówi po polsku, a dy to poraz ostatni Alfons XIII za- 


W kącie, na postumencie, niewykoń 
czony portret Beigbedera oczekuje 
powrotu mistrza, który opuścił swe 
rozpoczęte dzieło i przepadł: bez wie- 
ści, 


Przyszły minister uśmiechnął sięj j 


do swej podobizny i przeszedł do 
gabinetu. Panowała tu zupełna pu- 
stka. Na ścianie, obok portretu gen. 
Franco, wisiał duży krzyż. Trochę 
dalej — wizerunek świętej z Li- 
sieux. Na biurku nie poza telefo- 
nem. Beigbeder nienawidzi papier- 
ków, pisanych raportów, oficjalnych 
aktów, Wszystko załatwia sam, o 
wszystkiem pamięta. A pamięć ma 
naprawdę genjalną. 

Nagle opanowuje go nieodparta 
wola działania, wykazania swej wła 
dzy, potęgi. Alarmuje telefonicznie 
urzędników, najbliższych współpra- 
cowników. Przyzwyczajonym już do 
fantazji szefa ludziom, Beigbeder 
wydaje ostrym tonem rozkazy, nie 
bacząc na bardzo już spóźnioną po- 
rę. Jego humor, wola, zachełanka— 
są tu jedynem, bezapelacyjnem pra- 
wem. 


A gdy wreszcie powraca cisza, 


kontynuuje swój monotonny spa-|j w Niemczech. Zna dobrze Włochy. 


cer i tylko szum strumyka akom- 


Miał tu powrócić. Beigbeder O- 
czekiwał jego wizyty, przygotował 
wszystko na przyjęcie  Caudillo. 
Tymczasem — rozczarowanie. Fran 
co nie przyjedzie, to Beigbeder wy- 
jeżdżą. 


OFICER — DYPLOMATA 


W ciągu trzech lat na stanowi- | 
sku gubernatora w Tetuanie, wy- | 
pełniał każdorazowo powtarzający, 
się często rozkaz Caudillo: „Przy 
Ślij mi żołnierzy”. Mobilizował więć 
Beigbeder młodzież Isiamu, ładował 
na statki, ekspedjował. W samem 
Maroku tworzył kadry kobiece, któ-, 
re pod palącem słońcem tłukły ka- 
mienie do budowy dróg w Protek- 
toracie. Gubernator jest srogi—sró- 
gł dla innych. 

Beigbeder jest oficerem w cywil- 
nej służbie. Jest Marokańczykiem. 
Wywodzi się z francuskiej rodziny 
emigrantów. Studjował we Francji, 
powrócił do Maroka jako szef szta- 
bu generała Capaza, wysłanego dla 
pacyfikacji „niebieskich ludzi“ suł- 
tana Maurytanji. Był attache woj- 
skowym w Czechosłowacji, Austrji 


Beigbeder włada biegle językiem 


panjuje szelestowi kroków pana gu- |arabskim. Marokańczycy nieraz mu 


bernatora, obeenie już ministra 
Spraw Zagranicznych Hiszpanii. 
„Na zakończenie nocnej wędrówki, 
Beigbeder wszedł do leżącego w le- 
wem skrzydle pałacu niewielkiego, 
staromodnie urządzonego pokoju. 
Ciężka szafą i stół z mahoniu zaj- 
mują dużą część izby. Dwa bliźnia- 
cze łóżka w stylu Ludwika XV ozdo 
bione 


chodzi na cichy, hiszpańsko-arab- 
ski ogród, 
W tym pokoju spędził ostatnią 


noc gen. Franco, przed wyjazdem 


ize skomplikowanych sytuacyj, któ-| 


są  girlandą posrebrzonych | 
kwiatów. Duże weneckie okno wy-|tryg dyplomatycznych niż 


ratowali życie, chociaż dla ugrun-| 
towania swej władzy nie cofał się | 
przed żadnym gwałtem, nawet o- 
krucieństwem. W Maroku niemało | 
miał kłopotów. Przebiegłością dy- | 


plomatyczną wychodził jakoś cało, 


re nieraz groziły otwartym buntem, | 

I być może, że ten wójskowy, le-| 
piej wtajemniczony w arkana in-| 
sztuki 
wojennej, jest bardziej predystyno-| 
wany do władania teką ministrą 


Spraw zagranicznych, niż szablą. | 


(i. m.) 


ziemce, którą „poproszono“ do od- 
wiedzenia prefektury  sztokholm= 
skiej. W policji okazało się, że rze- 
koma barónowa, to osławiona w 
Niemczech hrabina Bech, wróżka 
kanclerza Hitlera, 


Hrabina Bech, z domu Ema Rein 
hold, z pochodzenia chłopka z sak- 
sońskiej wsi, od młodośći odznacza- 
ła się darem jasnowidzenia, Sława 
jej doszła aż do stolicy Saksonji, 
Drezna, skąd t. zw. „lepsze towa- 
rzystwo* przyjeżdżało, by powróżyć 
sobie u Erny, 

Pewnego razu do Nickeus przy- 
jechał hrabia Bech, na którym „sak 
sońska „Pytja“ wywarła tak wielkie 
wrażenie, że ożenił się z nią. Od 
tego czasu najbardziej wytworne do 
my niemieckie otworzyły się dla 
saksońskiej chłopki, która wszędzie 
wywołuje furorę przedziwnym da- 
rem. 

Sława hr. Bech nie gaśnie i po 
wojnie. Od 1928 roku staje się 
„przyboczną* wróżką Hitlera Í kon- 
kurentką słynnego jasnowidza Han- 
nussena, zamordowanego później 
przez Gestapo. 


Przed każdą poważniejszą decyzją 
kanclerz Hitler radzi się hrabiny 
Bech i słucha jej wróżb, niby wy- 
roczni, I jak długo wróżby były po- 
myślne, obsypywał „Pytję* łaskami, 
zaszczytami i bogactwami, Była ona 
częściej zapraszana do samotni w 
Berchtesgaden, niż niejeden z mi- 
nistrów; 

We wrześniu ub, roku hrabina 
Bech przepowiedziała  kanclerzowi, 
że już „niedługo, a stanie się pa- 
nem nowego kraju i triumfalnie wje 
dzie do starego grodu słowiańskie- 
go", Jak wiadomo, wróżba 
się: Niemcy weszli do Pragi, ' 


Podobno ostatnio hrabina Bech, 


wila. Bała się. Horoskopy były dla 
wodza współczesnych Niemiec nie- 
pomyślne. Wojna miała skończyć 
się sromotną klęską, 

Pytia III Rzeszy bała się powie- 
dzieć Hitlerowi o wróżbie, nato- 
miast opowiedziała ją kilku gene- 
rałom niemieckim, przed 
wojną. Z powodu tych ostrzeżeń 
wezwano ją pewnego dnia do Ge- 
stapo i kazano jej na rok wyjechać 
zagranicę, co też hrabina uczyniła 


Gdańsk wśród... 
planet 


(b.p.). Podczas gdy świat cały 
kipi poprostu od nawału zagadnień, 
domagających się rozstrzygnięcia, 
astronomowie zajmują .się odległe 
mi sprawami wszechświata, stanow 
czo bardziej spokojnemi i mniej 
dostarczającemi emocji. 

Ale i oni je aktualizują. Kongres 
astronomiczny, obradujący ostatnio 
w Gdańsku, nadał nazwę tego mia- 
sta świeżo odkrytej małej plane- 
cie. Chociaż, jak i inne, grawituje 
ona wokół słońca, jest jednak pla 
neta.. niezależną i wolną, 


Pamiętniki przyjaciółki 
Maeterlincka 


Długoletnia przyjaciółka Maurycego 
Maeterlincka panna Georgette Leblanc 
ogłosiła swego czasu pamiętniki, które 
wzbudziły zrozumiałe echo. Poza wszyst 
kiem jednak pamiętniki te były napi- 
sane z werwą i talentem. 

Obecnie panna Leblanc przygotowuje 
nowy tom swoich pamiętników, obej- 
mujący tym razem okres jej pobytu 
w Ameryce. 

Opisuje ona trudności jakie napot- 
kąła na swej drodze artystycznej — 
głośne wieczory artystyczne, które od- 
bywały się u niej — w piwnicy, słu 
żącej jej za mieszkanie. 

Książkę swoją  zatyłułuje Leblanc 
„La machine a courage" — maszyna 
do odwagi. Zdaniem jej tytuł ten do- 
skonale odzwierciadla koleje jej życła. 


"Wielkie zapasy węgla w Warszawie 


Normalny handel artykułami pierwszej potrzeby 


(—) Jak o tem donosiliśmy dnia 
przedniego, na rynku artyku- 
ów pierwszej potrzeby panuje 
już ruch normalny. Podaż arty- 


Zaznaczyć przytem należy, że 
dostawa węgla z kopalni odbywa 
się i odbywać będzie w przyszło- 
Ści normalnie tak, że t. zw. żelaz- 


bem, co w pierwszym rzędzie do- 

tyczy piekarni warszawskich. 
W konkluzji stwierdzić trzeba, 

że zaopatrzenie Warszawy w wę- 


ułów żywnościowych odpówia- ne zapasy zamagazynowane w|glel jest dobrze przemyślane | 


da całkowicie zapotrzebowaniu, 
Piz nerwowość znikła, pu- 

liczność nie natrafia na naj- 
mniejsze przeszkody w zaopatry- 
waniu się w towary u swych zwy- 
kłych dostawców. 

Analogicznie przedstawia się 
sytuacja w handlu węglem, któ- 
rego w Warszawie jest poddo- 
statkiem tak jak i środków żyw- 
ności i wszystkich innych arty- 
kułów pierwszej potrzeby. 

Wszytkie składy I drobne miej- 
sca sprzedaży są obficie zaopa- 
trzone i czynnie normalnie. 

Detaliści otrzymują od hurtow- 
ników, wszelkie ilości bez jakich- 
kolwiek ograniczeń. Prywatni zaś 
konsumenci zakupujący węgiel w 
większych ilościach od hurtowni- 
ków otrzymywać mogą jedną 
tonnę tygodniowo. Dopuszczal- 
ny jest zakup i większej ilości, o 
ile tylko nie naruszony zostaje 
żelazny zapas hurtownika. 

Nie trzeba chyba tłumaczyć, że 
1 tonna tygodniowo to ilość bar- 
dzo znaczna, przewyższającą z 
nadwyżką normalne zapotrzebo- 
wanie każdego gospodarstwa do- 
mowego. Wyznaczono ją w 
niku porozumienia Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu i Komisarja- 
tu Rządu ze Zrzeszeniem War- 
szawskich Hurtowników Sprzeda- 


ży Węgla wyłącznie w tym celu, | 


aby czynienie nadmiernych zapa- 
sów przez niektórych konsumen- 


tów nie wpłynęło umniejszająco 


na zaspokojenie potrzeb szerokiej 
rzeszy odbiorców. Jest to zatem 
postanowienie nie uszczuplające 
właściwie faktycznego zapotrze- 
bowania żadnego z odbiorców 


' stolicy nie ulegną naruszeniu. 

| Dostawa węgla dla celów prze- 
,mysłowych i rzemieślniczych od- 
bywa się również zwykłym try- 


Wprowadzenie w Anglji zaka- 
zu wywozu podstawowych surow 
ców zniweczyło próby Berlina 
skoncentrowania wielkich za- 
pasów surowcowych, zakupio- 
nych ostatnio na rynku londyń- 
skim. Zważywszy na fakt, że ry- 


City londyńska przystąpiła do 
reorganizacji swych biur, mają- 
cej na celu spokojne kontynuo- 
|wanie działalności na wypadek 
„wojny i bombardowania. 
| Wszystkie giełdy (metalowa, 


,kauczukowa, produktów spożyw- 
lczych, pieniężna itd.) wynajęły 


"|zapasowe lokale poza Londynem, 


by kontynuować tam prace na 
wypadek ewakuacji z Londynu. 

Wielkie banki zreorganizowa- 
ity system pracy w ten sposób, że 
poszczególne oddziały lokalne o- 
trzymały większe pełnomocni- 
[etwa i większą swobodę działa- 
nia. W, wypadku wojny centrale 
| banków będą przeniesione z 
Londynu -do bardziej bezpiecz- 
nych ośrodków. 

Wszystkie większe firmy już 
teraz wywiozły swoje archiwa i 


i ma raczej wyłącznie charakter dokumenty oraz poczyniły nie- 


Ruch statków handlowych 


profilaktyczny. Chodzi o to, ahy 
każdy z konsumentów mógł się 
spokojnie i w miarę swych istot- 
nych potrzeb zaopatrzyć w wę- 
giel opałowy. 

a e 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie ten- 
dencja dla dewiz była utrzymana, je- 
dynie bardzo słaba dla Londynu i Pa- 
ryża, przy obrotach bardzo małych. 
Notowano: Amsterdam 28740, Bruksela 
90.50, Londyn 23.30, Nowy Jork 5.32.38, 
Nowy Jork-kabel 5.32,50, Paryż 13.34, 
Medjolan 2796. Bank Polski płacił za 
dolary amerykańskie 5.30.50, kanadyj- 
skie 5.80, floreny holenderskie 286.40, 
franki francuskie 13,28, szwajcarskie — 
119.65, funty angierskie 23.21, belgi bel- 
gijskie 90.26, guldeny gdańskie 99.75, 
liry włoskie 17.50. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Na rynku papierów procentowych 
tendencja dla papierów państwowych 
była utrzymana, dla reszty zaś nieco 


słabsza. Obroty były małe. Notowaną:h 


3 proc. inwestycyjna I em. — 70, II 
em, — 69, 4 proc. dolarowa 35, 4 i 
proc. wewnętrzna 60.50, 4 proc. konso- 
lidacyjna 61.25, pozostałe drobne öd- 
cinki 60,50, 5 proc. kolejowa 61, drob- 
ne odcinki 59, 5 proc. konwersyjna 63, 
odcinki po 100 zł. — 62, drobniejsze 
60, 4 i pół proc. ziemskie 50—49.50— 
40.75, 5 proc. Warszawy stare 58, 56 
proc. Warszawy z r. 1933 —- 55.50, əd- 
cink} po 1.000 zł. — 55.50, 6 proc. War 
szawy z r. 1936—58.50—54, odcinki po 
1.000 zł.—54, 5 i pół proc. obligacje 
'|omaszowskiej Fabryki Sztucznego Jeđ- 
wabiu 86. 
AKCJE 


Na rynku akcyjnym tendencja była 


utrzymana, przy na ogół małych obro- | 


tach. Notowano: Bank Polski 102, imien 
ne 101, Cukier 34, Węgiel 2850, Lil- 


popy 75.50, Ostrowiec 76, Starachowi:' 


ce 39, Haberbusch 50.50, $ 
W obrotach pozagiełdowych: 8. proc. 
repta ziemska odcinki po 5.000 zł. — 
45.75, po 1.000 zł —47—46, po 500 zł. 
—49. 
POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 


Inwestycyjna I em. — 70. 
Inwestycyjna II em. — 68 
Konwersyjna — 63, 
Konsolidacyjna — 60,50. 
Dolarówka — 35. 
Wewnętrzna — 60.54, 


zorganizowane, czego najlepszym 
dowodem jest łatwość z jaką na- 
[hywa można to paliwo zarówno 
w hurcie jak i detalu. 


Zahamowanie wywozu SUrowców 


z Anglii do Niemiec 


nek londyński jest największym 
światowym rynkiem surowców, 
trzeba stwierdzić, że nawet tak 
późne zamknięcie tego źródła 
dostaw dla Niemiec będzie moc- 
no odczute przez niemiecki prze 
mysł zbrojeniowy. 


Na wypadek wojny 


zabezpiecza się City londyńska 


zbędne zarządzenia na wypadek 
konieczności pracy również poza 
Londynem. Szereg innych firm. 
a m. in. Lłoyds, posiada wielkie 
schrony podziemne, gdzie w ra- 
zie potrzeby będzie się toczyła 
normalna praca. 

Bank Anglji będzie mógł kon- 
tynuować swe operacje w Lon- 
dynie, gdyż w r. b. gmach jego 
został przebudowany i posiada 
odpowiednio duże podziemia. Za- 
znaczyć należy, że zarówno Bank 
Anglji, jak i szereg innych wiel- 
kich banków angielskich, wpro- 
wadziły jeszcze we wrześniu r.ub 
system podwójnego prowadzenia 
najważniejszych kont i ksiąg han 
dlowych. Wszystkie te dokumen- 
| ty zostały ulokowane w miejsco- 
wościach, zabezpieczonych przed 
atakami lotniczemi. 
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Prezes 
Banku Polskiego 


na podstawie art. 15 ust. 2 sta- 
tutu Banku zwołuje Nadzwyczaj- 
ne Walne Zebranie Akcjonarju- 
szów Banku na dzień 1 września 
1939 r. o godz. 10%ż przed po- 
łudniem w domu Banku Polskie- 
go w Warszawie przy ul. Bielań- 
skiej 10. 


Przedmiotem obrad Walnego 
Zebrania będzie wniosek o u- 
chwalenie przepisów  przejścio- 
wych do statutu. 


W razie braku kompletu, wy- 
maganego art. 21 statutu, Nad- 
zwyczajne Walne Zebranie z nie- 
zmienionym porządkiem obrad 
odbędzie się tego samego dnia o 
godz. 11⁄2 w tym samym lokalu; 
uchwały Walnego Zebrania w 
drugim terminie będą prawomoc- 
ne bez względu na ilość obecnych 
akejonarjuszów. 


Karty wstępu wydawane będą 
zgłaszającym się akcjonarjuszom, 
uprawnionym do uczestniczenia 
w Walnem Zebraniu, w siedzibie 
Banku w Warszawie (ul. Bielań- 
ska 10) od dnia 29 sierpnia 1939 
do dnia 31 sierpnia 1939 r. włącz- 
nie od godz. 8 rano do godz. 18 
popołudniu każdego dnia bez 
przerwy (po godz 13 wejście do 
Banku od nl. Daniłowiczowskiej 
nr. 18). 


Akcjonarjusz zgłaszający się 
po kartę wstępu powinien PERAE 


wodnić (art. 16 statutu) ilość po- 
siadanych i zapisanych na jego 
nazwisko akcyj drogą: 
1) okazania oryginalnych ak- 
cyj; 


2) okazania dowodu depozy- 
towego lub kwitu kaucyj- 
nego na oryginalne akcje; 

3) złożenia zaświadczenia jed- 


nej z instytucyj kredyto- 
wych o posiadaniu w depo- 
zycie danej ilości zapisa- 
nych na akcjonarjusza ak- 
cyj z zaznaczeniem, że nie 
będą one wydane przed ter- 
minem Walnego Zebrania. 
W razie niemożności przedło- 
żenia odpowiednich dowodów ak- 
cjonarjusz zgłaszający się po kar- 
tę wstępu powinien podać na piś- 
mie ilość i numery posiadanych 
akcyj imiennych. 


Akcjonarjusze zamiejscowi mo- 
gą w ustalonym terminie zgła- 
szać się listownie do Sekretarja- 
tu Dyrekcji Banku Polskiego o 
wystawienie karty wstępu; kar- 
ty te będą mogły być odebrane 
w dniu Walnego Zebrania do 
godz. 10% przy wejściu na salę 
obrad. 


Pełnomocnictwa do uczestni- 
czenia w Walnem Zebraniu mają 


być składane równocześnie ze 
zgłoszeniami o wydanie karty 
wstępu. 


Pierwsze (ransporiuy 


y 


bawełny sowieckiej 


W wykonaniu tranzakcyj kom- 
pensacyjnych pomiędzy Polską 
a Z.S.RR. nadejdą w przyszłym 
tygodniu większe transporty ba- 
wełny turkiestańskiej. Fabryki 
przemysłu włókienniczego w o0- 


kręgach łódzkim i bielskim, o- 
trzymają około 3.000 tonn baweł- 
ny, wzamian za zakupywane 
przez Sowiety w Polsce wyrobv 
metalurgiczne, elektrotechniczne. 
skóry itp. 


Nowy cennik 
wyrobów tytoniowych 


Dziennik Ustaw z dnia 26 sierp- 
nia r. b. przynosi rozporządzenie mi 
nistra Skarbu, dotyczące cen sprze- 
daży wyrobów tytoniowych. 

W myśl tego rozporządzenia, ô- 
prócz sprzedaży gatunków papiero- 
sów odnikotynowanych, Polski Mo- 
nopol Tytoniowy przyjmować będzie 
również zamówienia na odnikotyno- 
wanie nowych gatunków papierosów 


produkcji monopolowej za opłatą 1 
grosza od sztuki. Zamówienia takie 
winny obejmować niemniej, niż 500 
sztuk papierosów jednego gatunku. 

Ponadto rozporządzenie ustala no 
wy cennik na poszczególne wyróby 
tytoniowe. 

Rozporządzenie ministra Skarbu 
wchodzi w życie z dniem ogłosze- 
nia. 


Organizowanie aukcyj skór surowych 


w Warszawie 


Sprawa organizowania  aukcyj| 


Przedmiotem obrad była sprawa 


skór surowych dojrzała obecnie doj wniosków Kasy Targowej w Wóśr- 
urzeczywistnienia. szawie i Syndykatu Gospodarczego 
-W dniu 21 b. m. w Izbie Rze-|w Poznaniu o powierzenie jednej z 
mieślniczej w Warszawie odbyła się | tych instytucyj prawa dokonywania 
konferencja przy udziale przedsta- | aukcyj na skóry surowe w Warsza- 
wicieli Izb Rolniczych, Przemysło- | wie, co doprowadziłoby do scentra- 
wo - Handlowych i Rzemieślniczych | lizowania i uporządkowania handlu 


SZCZECIN 


Polski zamało jest dwóch 


Obok uczuciowych argumentów, | darczego 
| przemawiających za  niezależnością | portów na Bałtyku — Gdyni i Gdań- 
Gdańska od Rzeszy, a za ścisłym | ska, że w niedługim czasie obrót to- 


jzwiązkiem z Polską, obok argumen-| warowy Polski będzie rozsadzał te 
[tów polityczno-gospodarczych, które | dwa porty. Załączony rysunek po- 
dowodzą konieczności zachowania uj-| twierdza niewątpliwie to słuszne 
ścia Wisły w rękach polskich, niepo- | twierdzenie. Zilustrowaliśmy mianowi- 
ślednią wymowę posiadają argumenty | cie ruch statków handlowych na Bał- 
[natury materjalnej. One to mówią, | tyku i okazuje się, że w r. 1938 to- 
że przez Gdańsk odbywa się połowa | naż statków, jakie weszły do Gdyni 
lobrotu towarowego Polski, idącego |i Gdańska, wynosił 11,3 miłjonów ton. 
| drogą morską; one wykazują, że czte-| W tym czasie do 5 bałtyckich portów 
ry piąte obrotu towarowego Gdańska | niemieckich weszły statki o łącznym 
związane jest bezpośrednio z Polską; | tonażu 8,1 milj. ton. Porównanie w 
one podkreślają ponad wszelką wąt- |tej dziedzinie 2 portów Polski z 5 
|pliwość, że niema Polski bez Gdań- | portami niemieckiemi i różnica 3 mil- 
ska i Gdańska bez Polski, jonów ton na korzyść Polski, ma swo- 
Jeden z publicystów zagranicznych | ją dosadną wymowę. 
pisał niedawno, że dla życia gospo- 


w Warszawie i Poznaniu, Związ- 
ku Izb Rzemieślniczych, Cechów 
Garbarzy, Rzeźników, Związku Kup 
ców Chrześcijan, Przemysłu Mięsne- 
go, oraz Centralnego Syndykatu Go 
spodarczego Rzemiosła  Rzeźnicko- 
Wędliniarskiego w Poznaniu. 


tym wartościowym surowcem. 

Po dłuższej dyskusji wysunięto 
wniosek, aby wszystkie czynniki, 
zainteresowane w uregulowaniu te- 
go ważnego zagadnienia, podjęły 
współpracę na terenie stolicy, 


Handel polskco-holenderski 


według oficjalnych danych holen 
derskich obroty towarowe między 
Polską i Holandją kształtowały się 
w I półroczu 1939 r. w porówna- 
niu z analogicznym okresem roku 
ubiegłego w ten sposób, że przy- 
wóz z Holandji do Polski wyniósł 
w I półroczu r. ub. 6.467 tys. hfl., 
wywóz z Polski do Holandji 9.229 
tys. hfl, osiągając dodatnie saldo 
handlowe dla Polski w wysokości 


2.762 tys. hfl. - 

W takim okresie r. b. import do 
Polski wyniósł 7.797 tys. hfl., eks- 
port z Polski 391.810 tys. hfl., da- 
jąc saldo dodatnie dla Polski w 
wysokości 6.562 tys. hfl. 

Jak wynika z powyższego zesta- 
wienia eksport z Polski do Holan- 
dji wzrósł w I półroczu r, b. o 63 
procent, 


URIJER SPORTOWY 


Polska — Węgry 4:2 


zwycięstwo naszych piłkarzy 


„ Wspaniałe 


Moich dwóch sąsiadów x meczu 
iikarskiego Polska — Węgry mo- 

a było zakwalifikować do prze- 
różnych grup, Można im było nadać 
miano polityków, ekonomistów, so- 
cjologów i wogóle wiele nazw i ty- 
tułów, zależnie od fantazji, jedy- 
nie nazwa „wielbiciele sportu" pa- 
sowała do nich, jak pięść do oka. 

Bo też moi „mili* sąsiedzi, po- 
ruszyli w ciągu całej. pierwszej ter- 
cji i na początku drugiej, wszelkie 
możliwe aktualne tematy, z óbecnej 
doby, jedynie gra na boisku nie po- 
trafiła wzbudzić ich zadntęresowa- 
nia, 

Wejście Węgrów na boisko 1 ode- 
granie ich hymnu narodowego, był 
to oczywiście temat do rozmów o 
przyjaźni z naszym południowym 
sąsiadem. Kiedy publiczność w unie 
sieniu odśpiewała chórem „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, oni dyskutowa- 
li jeszcze zawzięcie. Tymczasem 
gracze rozpoczynają walkę. Madzia- 
tzy poprostu zachwycają Bwem, nie 
mal- kuglarskiem opanowaniem pił- 
ki, a mnie tuż nad uchem brzęczą 
sakramentalne, przewałkowane sét- 
ki razy frazesy: „Mój panie, ja pa- 
nu zaręczam, że „on“ nie zdecydu- 
je się, toby przechodziło wszelkie 
reguły o logice, toby było ponad 
ludzki rozum* — „Co też pan zno- 
wu, tu nie może być mowy o żad- 
nej logice...*, I tak dalej i dalej, aż 


dziw brał, po co ci ludzie tu się zja-, 


wili. 


| 
Tymczasem na murawie wrzała kloh w: Alohaeb Roi GM | 
już zażarta batalja. Pierwsze dwie reg sukcesów. lacy odnieśli sze- 


- minuty upływają pod znakiem gwał 
townego zrywu całej naszej druży 
ny. Ale Węgrzy szybko ostudzają 


objawy zbytniego zapału. Grają óni ciężył Francuz Abdesselam, bijąc Po- 
ątkowym laka Baworowskiego 6:2, 10:8, 2:8, 
umiarem, stosują długie dolne wy- 6:4. Baworowski w ten sposób zdo- 
kopy, a piłka niby potulny baranek Pył : 


jak na zawodowców, z wyj 


wędruje u nich od nogi do nogi, ni- 
gdy nie chybiając celu. 


Pierwszy strzał, Krzyk broni 


przytomnie, następną sytuację pod- cie miejsce, osiągając 14,60 m. 


„Uys u. wyjaśnia obrona, ale już 


rzy trzecim raidzie Madziarów pod , 


naszą bramkę, piłka po strzale 


Zsenglera, posłusznie ląduje w siat- | jęłą drugie miejsce w czasie 3:32. 
x 


ce. To się dzieje w 14-ej minucie, 
po kwadransie, po niesłabnącej prze 


8 ma. 


Zanosi się tak, jak przewidywały 
horoskopy na większą przegraną 
'naszej drużyny. Nasz atak, pomimo 
brawurowej gry, ustępuje gościom 
zarówno techniką, jak i zgraniem, 
obrona wyraźnie szwankuje, gra 
zbyt miękko i jest wyraźnie zasko- 
czona obcym dla niej systemem 
szybkiego przerzucania piłki, ze 


Skrzydła na skrzydło. Gdy Gemza | 
leci do piłki, ta już znajduje się po nał Kupczake, a Jędrzejewski zajął 
„stronie Szczepaniaka, a za nim ten Ostatnie miejsce ze Szwajcarem Gan- 


zdąży ją wybić, ląduje ona na cen- 


trze i już bramka wisi na włosku. mota przegrał z Schereńsem, & w re- 
Przewagę Węgrów przerywa bo-' pasażu zajął ostatnie miejsce za Van 
hater niedzielnego meczu, Wilimow= der Vyjverem i Kaufmanem. 


e 


POLA GOJAWICZYŃSKĄ 
EEE PIEPRZENIE 


ŚWIĘTA RZE 


Lecz Szejda, w głębi i cicho- 
ści ducha patrzył — na stolicę. 
Jej rozmach i ambicje domagały 
się większego terenu, a Jolanta 
potrafi się stać ozdobą warszaw- 
skich salonów. Straciła copraw- 
da głowę — ale... pochodzi ze 
Śląska. Ma w sobie akurat tyle 
szaleństwa, co i dumy. Szejda 
słyszał już w wyobraźni głos żo- 
ny: — Whisky, panie ministrze?.. 
Koniaku, panie... panie ambasa- 
dorze?.. Ażeby ją dobrze uspo- 
koić, odkupi jej ten kawałek zie- 
mi nad rzeką w Oldrychowicach. 
Będą mieli week-endy. 


XXVIII l 
Wyczyściwszy swój świątecz- 


| 
| 


| pierwsze miejsce w czasie 49,3 przed 


wadze, Węgrzy prowadzą 2:0 ze|co udając się z powrotem do kraju. 
da 


| 


ski, uzyskując w 33 minucie pierw- 
szy gol dla Polski, Po tym strzale 
impet gości zostaje załamany, prze 
waga ich maleje z minuty na minu- 
tę. Jeszcze kilka groźnych sytuacyj 
i gwizdek sędziego oznajmia przer- 
wę historycznego dla naszego pił- 
karstwa spotkania. - 

W drugiej tercji, dobroczynny 
duch, który podniecał do walki Ma 
dziarów, przenosi się do serc na- 
szych graczy, Ta reinkarnacja du- 
cha, zmienia całkowicie obraz wal- 
ki. Teraz Polacy są groźni, opano- 
wani i prg bez przerwy: naprzód. 
Technika gości gubi się gdzieś i 


zaciera przed zapałem i niezłomną: 


wolą zwycięstwa naszych graczy. 
Węgrzy dosłownie tracą głowę, ich 
obrona walczy bezładnie i chaotycz 
nie, atak załamuje się co chwila, 
np. Barossi dwukrotnie nie trafia 
do całkowicie odkrytej bramki, 


W 16-ej minucie Wilimowski wy- | ch 


równuje, jest 2:2, W 5 minut póź- 
niej, wspaniale grający ten gracz, 
poprawia wynik na 3:2, 


To, co się działo w tej chwili na 


widowni, trudno opisać, pewien 
dowcipniś twierdzi i to stanowczo, 
że woda w sąsiednim baseńić falo- 
wała gwałtownie, od krzyków i wi- 
watów. I wtedy stała się rzecz co- 
najmniej dziwna, oto ujrzałem oby 
dwóch moich sąsiadów, o których w 


uniesieniu na szczęście całkowicie 
zapomniałem, w bratnim uścisku, 
wydzierających się co sił i ducha 
starczy: „Brawo Wilimowski, bra- 
wo Polska, niech żyje!”. A gdy w 
29-ej minucie Piontek z rzutu kar- 
nego ustanowił wynik 4:2, sąsiedzi 
pospadali z miejsc, omalże nie sta- 
wali dęba, ciskali w górę kapelu- 
sze i krzyczeli, krzyczeli... 

Wtedy zrozumiałem, że szukanie 
określenia dla ich zachowania było 
zbędne, byli to poprostu zwykli 
śmiertelnicy, których obecny potok 
wydarzeń wciągnął w swój wir do 
tego stopnia, że nie mogli się od 
niego wyswobodzić, nawet podczas 
takiej rozrywki, jak mecz Polska— 
Węgry. Mogą oni posłużyć za przy- 
kład, jak wielkie znaczenie ma taki 
właśnie mecz, rozegrany w chwili, 
kiedy nad Światem gromadzą się 
groźne chmury wojennej zawieru- 
y: 

Mecz ten wyrwał z tasiemcowego 
pasma wypadków i zdarzeń, ciąg- 
łych wiadomości i sensacyj nietyl- 
ko tych dwóch, ale wszystkich tych 
15 tysięcy widzów, którzy na wiele 
godzin zapomną, co to Hitler i woj 
na, Do tematów ich i rozważań 
wpłynie nowy, świeży nurt, krańco- 
wo różniący się od poprzedniego, o 
wielkim triumfie aia pitkarzy. 

W. - b.) 


O Ć 
SUROCESY POLAKÓW NA IGRZY- AUSTRALJA 
SKACH W MONACO WYGRAŁA Z JUGOSŁAWIĄ 

W ostatnim dniu igrzysk akademie | Mecz międzystrefowy o „Puhar Da- 
visa" Australja — Jugosławja zakoń- 
czył się zwycięstwem Australji, która 
zdobyła w ten sposób mistrzostwo 
wszystkich stref 1 walczyć będzie z 
wych gwy- | posiadaczką puharu Ameryką. 

Trzeciego dnia w pierwszem spot- 
kaniu Bromwich pokonał Mitica 6:1, 
6:3, 6:2. Australja prowadzi obecnie 
3:1 | nawet ewentualne zwycięstwo 
Punceca w ostatniem spotkaniu, nie 
zmieni już sytuacji, 

BELGOWIE PRZERWALI MECZ 

Z NIEMCAMI 

W sobotę rozpoczął się: w Krefeld 
dwudniowy. mecz lekkoatletyczny 
Niemcy — Belgja. Mecz został przer- 
wany w niedzielę rano, gdyż Belgo- 
wie opuścili Krefeld, wracając do 
kraju. 


„W szabli drużynowej Polacy zajęli 
pierwsze miejsce. 
W finale zawodów teniso 


wicemistrzostwo świata, 
Na 400 -metrów Gąssowski zajął 


Robertsonem 49,6. 
W rzucie kulą Gierutto zajął trze- 


W biegu na 110 m. przez płótki Su- 
Hkowski wał się na trze- 


W sztafecie olimpijskiej Polska za- 


W niedzielę Polacy opuścili Mona- 


POLSCY KOLARZE WYELIMINO- 
WANI W MEDJOLANIE 

W Medjolanie rozpoczęły się wczo- 
raj zawody kolarskie o mistrzostwo 
świata. Przed zawodami Anglicy 1 
większość Francuzów opuścili Medjo- 
lan z polecenia swych związków. 

Pierwszego dnia odbyły się przed- 
biegi amatorów. Kupczak przegrał z 
Niemcem  Poranem, a Jędrzewski z 


W Łodzi rozegrane zostały w sobo- 
tę 1 niedzielę lekkoatletyczne mistrzo 
stwa Polski juniorów, które dały wy- 
niki następujące: 

100 m.: 1) Jaszczuk (AZS. War- 
szawą) 11,8; 2) Koc (ŁKS) 12, 

300 m.: 1) Jaremko (Sokół Lwów), 
37,6; 2) Szladowski (Wima), 

1.500 m. 1) Olszewski (KPW. Po- 
znań) 4:19,8; 2) Haruga (Z. 5, Biel- 


Belgiem Hendriksem. sko), 
W repasażu Duńczyk Holtzer poko 4 x 100 m.: 1) Sokół d 47; 
2) Wima 47,8. 
zem 1 Duńczykiem Eriksenem. 4 x 200 m.: 1) Boruta Zgierz — 


1:38,7; 2) Wima 1:40. 
80m. płotki: 1) Grzelak (Sokół Kry 
wald) 13,4; 2) Cuklerniak (Czeladź). 
Skok w dal: 1) Gołębiowski (Pomo- 


W przedbiegach zawodowców Sza- 


4 


12i 


KA 


POWIEŚĆ 


mało kto wiedział. 

Gdy się było nad nim zastano- 
wić, nad Kaifoszem, który ode- 
grał tu taką rolę, a teraz mknął, 
możną .byłoby  przypuścić, iż 
wsiąkł on w naród. Wyszedł z 
masy niewiadomej i wrócił tam. 
Pewne, ukryte w nim siły w de- 


ny filc, odzież, buty i wszystko 


eco należy, Kaifosz zamierzał 
wreszcie użyć świata. Nigdzie nie 
był, nic nie widział, bo podczas 
gdy ludzie dawali upust swej 
radości, on warował przy hucie, 
a w dodatku musiał kryć się 
przed policją. Tym sposobem 


wszystko go ominęło. 
Poprawdzie, to-ich też na te 
fety nie wołano, Kaifosza i jemu 
podobnych. Owszem, zjawiło się 
tyla nowych ludzi iż miejsca dla 
wszystkich nie stało, trzebaby się 
było pchać. A tego nie potrafił. 
Należało też mieć względy dla 


gości i tutejsi ludzie czynili to 


instynktownie. O Kaifoszach, Po- 
piołkach, Knoblochach, Szulcach, 


cydującej chwili skłoniły go do 
oporu. Jego patrjotyzm nie zro- 
dził się z agitacji, nie stężał na 
wiecach i na uroczystościach ba... 
nie czerpał go nawet z książek 
i gazet. Wyrósł on ze zranionej 
godności człowieczej, a więc z te- 
go co w ludzie jest cechą domi- 
nującą i co było rysem znamien- 
nym jego szczepu i narodu. 
„Lecz wreszcie i on zapragnął 


| 


Nici wywiadu niemieckiego 
w Jugosławii ! 


Mniejszość niemiecka w Jugosła- w Belgradzie odbyła się tajna odpra- 
wji, osiadła przeważnie w Słowenji, | wa inżynierów i techników  niemiece 
w rejonach, graniczących z Rzeszą, | kich, którzy. pod pretekstem ożywie» 
skupia się w ceńtralnej przez „Bund. nia niemiecko-jugosłowiańskich sto» 
Auslandsdeutschen* (związek  Niem- |sunków gospodarczych przybyli do 
ców zagranicą), kierowanej organiza- | Jugosławii dla zbadania pokładów 
cji pod niewinną nazwą „Kulturbund” | geologicznych i możliwości rozwoju 
(zw. kulturalny), realizującej założe przemysłowego, 
nia niemieckiej polityki imperjallisty-| ` Na odprawie tej inżynier Neuhan. 
cznej na odcinku jugosłowiańskim. sen przedłożył niemieckim inżynierom 

Na kongresie „kulturbundu”, odby» |i technikom plan zbierania informa» 
tym 5.8 b. r. przeprowadzono reor- | cyj natury gospodarczej, politycznej I 
ganizację władz, według planu uzgo- | wojskowej 1 regularnego przedkłada» 
dnionego między „Bund  Auslands- |nia ich osobiście lub za pośrednie- 
deutschen" 1 centralnem! władzami) twem osób: zaufanych kierownikowi 
Rzeszy z Gestapo na czele. Przewo- | belgradzkiego przedstawicielstwa nie» 
dniczącym związku został Józef Jan- | mieckiego biura podróży. 

| Szczególny nacisk położono w ine 


ko, adwokat z Petrogradu, 100-pro- 
centowy hitlerowiec. strukcji na obowiązek dostarczania 
Prezes „kulturbundu”, jak i preze- | wiadomości, mogących ułatwić pene- 
si wszystkich komórek organizacyj-|trację gospodarczą Niemiec na. tere 
nych mniejszości niemieckiej w Ju-| nie Jugosławji. 
gosławji, podlegają dyrektorowi nie-| W tym kierunku zroblono w ostał» 
mieckiego biura podróży w Belgra» |nim czasie duży krok naprzód. Jak 
dzie inż. Franz Neuhansenowi, który, doniosły dzienniki, finansiści niemiec» 
jest konsulem honorowym Rzeszy, a cy nabyli większość akcyj jednej z 
jednocześnie kierowńikiem ekspozytu- | centralnych instytucyj finansowych 
ry niemieckiej Gestapo na Jugosła- | Jugosławji, na czele której stanąć ma 
wje. i inżynier Neuhausen, co nietylko zwięk 
Nici niemieckiego wywiadu w Ju- szy zasięg jego wpływów, ale da noe 
gosławji zbiegają się w „Deutsches | we środki finansowe dla prowadzenia 
Verkehrsbureau* w Belgradzie. Nie-| roboty wywrotowej w Jugosławii, 
dawno w lokalach „Verkehrsbureau* . 


Henri Bergson skończył 


osiemdziesiąt lat 


(b. p.) Słynny filozof Henri Berg- 
son, urodzony w roku 1859, w o- 
statnim tygodniu skończył osiem- 


daje nam pożnać tę twórczą ewo- 
lucję, tę wielką siłę, która filozofję 
rozwijała i zawsze rozwiajć będzie. 


dziesiąt lat. Wszyscy wiedzą, jaką 
markę ma w Świecie naukowym wiel 
ki uczony francuski, szczegóły jed- 
nak biograficzne są raczej skąpe, 


Nie jest powszechnie wiadómem, | dz 


naprzykład, że matka jego była Ir- 
landką, że w domu mówił po an- 
gielsku, że wreszcie do szkoły fran- 
cuskiej został wpisany jako uczeń- 
cudzoziemiec, 

I czyż nie jest zastanawiającem, | 
że teorje swoje głosi on właśnie we | 
Francji, teorje, które tak ostro kry 
tykują inteligencję i metodę karte- 
zjańską? Słusznie powiedział Vale- 
ry: „Trzeba być nadzwyczaj inteli- 
gentnym, żeby móc krytykować in- 
teligencję", z > i 

Ale Bergson nie jest krytykiem 
jałowym; wskazując na „trupa do- 
tychczasowej filozofji“, jednocześnie 


Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski Junjorów 


rzanin) —' 626; 
Lwów) — 613, 

Skok wzwyż: 1) Nikolau (AZS. 
Warsz.) 175; 2) Olszyński (Sokół) i 
Zwoliński (AZS.) po 170. 

Tyczka: 1) Doroba (Wima) 340; 
2) Jonson (Sokół Krywald) 810. 

Kula: 1) Romaniszyn (Sokół Lwów) 
14:45; 2) Polemko (KPW. Katowice) 
14:17, 

Dysk: 1) Walach (Sokół Krywald) 
34,91; 2) Bauer (KPW. Poznań) 34,31. 

Oszczep: 1) Lisowski (Wima) 48,96; 
2) Dembowski (Boruta) 47,58. 

Młot: 1) Kupka (Wima) — 44.89; 
2) Krawczyk (Sokół Poznań) —42,50 

W ogólnej klasyfikacji wygrała Wi- 
ma 61 pkt. przed Sokołem Krywald 
42 pkt. Borutą Zgierz 85, 


2) Komenda (AZS. 


poweselić się, wygadać i wyłado- 
wać. Wyczyścił więc swój file i 
wybrał się w drogę. Lecz patrz-- 
cie, znów go ominęła muzyka i 
sztandary, a przypadkiem trafił 
na uroczystość inną, całkiem jak-| 
by familijną. Minister spraw za-| 
granicznych zjechał na Śląsk zu- 
pełnie bez uprzednich zawiado- 
mień, w ten sam sposób jak Kai- 
fosz, gdy na wieść o zgodzie le- 
ciał przedewszystkiem do huty. 
Minister chciał zapewne zobaczyć 
swój warszłat, warsztat na któ- 
rym w osłatnim czasie tak dzia- 
łał, którego strzegł w milczeniu 
i obronił ową notą, krótszą, dwa- 
naście godzin. Dla prostego czło- 
wieka zagadnienie władzy jest za- 
gadnieniem niesłychanie skompli 
kowanem. Stojąc naprzeciw mi- 
nistrą na Jabłonkowskim rynku, 


Pozatem jest Bergson prawdziwym 
czarodziejem; dzięki swemu magicz 
nemu językowi potrafił on ożywić i 
nawet upoetycznić swą gałąż wie» 


Di r 
Jednego dnia, zapytany przez 
jednego ze studentów, o to, czem 
jest prawda, odpowiedział: „Ją się 
dopiero tworzy, młodzieńcze, ją się 
dopiero tworzy”. 

I w tem powiedzeniu jest cały 
Bergson. 


Muzeum wandalizmu 


u kardynała loniizera 

Mianem „muzeum wandalizmu 
narodowo-Bocjalistycznego", lud wie 
deński opatrzył tę część pałacu ar- 
cybiskupiego w Wiedniu, gdzie kar- 
dyna? Innitzer polecił umieścić 
wszelkie przedmioty  poniszozone 
przez motłoch narodowo-socjalisty» 
czny w czasie zeszłorocznego napa» 
du na siedzibę arcybiskupów wie- 
deńskich, 

Władze nazistowskie zażądały w 
swoim czasie jak  najrychlejszego 
usunięcia śladów napadu, 

Kardynał Innitzer żądaniu temu 
o tyle zadość uczynił, że wszelkie 
dowody barbarzyństwa poleci? ge- 
brać w. jednem, umyślnie na to 
przeznączonem pomieszczeniu. Po- 
mieszczenie to lud wiedeński nazwał 
właśnie „muzeum wandalizmu na» 
rodowo-socjalistycznego”. 


Zapisujcie się do LOPP 


lazł się w kole a nawet na .sa- 
mym przedzie, między udekoro- 
wanym jakimś mężem, a pułkow- 
nikiem i mógł się oddać swym 
delibracjom. Dzień był chmurny 
i cichy, burmistrz, wezwawszy na 
pomoc wieszczów, Miekiewiczów 
i Słowackich, głosił swą przemo- 
wę. Minister stał nieruchomy i 
wysoki godząc niejako w tłum 
z góry swą ostrą twarzą. Oczy 
jego nie wydawały na jaw wzru- 
szenia. Niekiedy, nerwowy kurcz 
szybko biegł przez policzek. Wy- 
dał się zgoła nieprzystępny i za- 
gadkowy, lecz zagapiony w niego 
Kaifosz w tajemniczy sposób. ro- 
zumiał go i pojmował; i jego 
władzę, polegającą na tych sa- 
mych uczuciach, dzięki czemu 
wysoki dostojnik i hutnik Kai- 
fosz działali w jednym kierunku, 


Kaifosz zamiast się poić uroczy- 
stością delibrował właśnie nad 
tem. Ponieważ była niedziela i 
nikt o wizycie tej nie wiedział, a 
ludzie od rana pociągnęli do Cie- 
szyna, zebrała się gromada z naj- 
bliższych okolie: dzieci i matki, 
burmistrz, nieco hutników z 
Trzyńca, żołnierze i oficerowie. 


Dzięki temu tylko Kaifosz zna- 


wiedząc o sobie. 

„Kaifosz odetchnął. Minister jak 
gdyby westchnął, stojąc nieporu- 
szenie i słuchając uważnie, w za- 
mkniętym kole iudzkiem, w krę- 
gu doskonałym i bliziutkim, gdzie 
jeden wspierał się o drugiego ra- 
mionami i dychał jednym odde- 
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